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KURIER WIRNIK
w r a z  z  K u rierem  Wileńsko -  N o w o g ró d zk im

Sftalinizacia armii
sowieckie!

P ra sa  -sowiecka z 1 czerw ca, p o ­
da ła  dw ie n ad zw y cza . w ym ow ne v .a 
d o n o ś o i  P iersza  z n ich , b rzm ia ła : 
„81 m a ja  p rz y b y ł do M oskw y, w ró ­
ciw szy z e m ig ra c ji d o  o jczyzny  z n a - 
ny  rowyjsrki p isa rz  p rz e d re w o lu cy jn y  
A lek san d e r I wam ow i c z Kuiprin. Na 
dworem  B ia ło ru sk im  A. I. K u p n n a  
sp o ty k a li p rz e d s ta w .e ie le  s fe r  l i te ra c ­
k ich  i p ra sv  so w ieck ie j" .

* D m sn  w iadom ość bvła n as ten u  ią- 
ca : „B vłv  członek CK W K P ih)
J  B. G ąm .im ik . z ap lą taw szy  się  w 
sw ych  s to su n k ach  z an łysow ipck im i 
e lem en tam i 1 p raw d o p o d o b n ie , h o lac  
się zdum ask n w an ia . BI m a ja  «lkończvł 
Życie sam o b ó jstw em ".

K n n r:n to  n ie  tv lk o  zn an v  p isarz  
rosyjsk i.  KuDrim. s ta r y  o f ice r  ear«ki. 
h v ł ró w n ie j zdecydow anym  w rneh-m  
1 nrziew w nikiem  w ła d z y  so w ie ek ir t  
T a k im  Co d opied aw n n  Drzeit='q wh>lq 
cała OT^sa s o w  eeka  i wazs-etkie r>fl- 
c ia ln e  w v d n w n ic tw n  w  7 ^ B  W ‘a- 
d o m v m  b ow iem  b v ło  n o w sz ee b n ie .  
że p o  rew n b ir i i  h p łs7 f*wb>ViVi furt-  
r in . zd**cvdiowq,n ip w vsłanO  nr7ec*w 
k o  r e ż y m ó w  tłolszpwlp' iernStf i 
w s z e d ł  w  Vnnł a k t 7 t. zw  biata emi-  
grnc 'a, k tóra nw-nżałą slphłe 73 u o s o ­
b ien ie  Cradioti Bosw .patr?otvC7npi“
ł ,,paro^1rvtrp!“

G am arn ik . iak w iadom o, to  ipdpn 
z w yb tropiszYch n7zed«tawnV‘eli Ro- 
Sj- so i eck ie i in f^rnneionattsłł-cz- 
n e j" , k o m u n is ty c z n e i"  f*r7pz długie 
fata s ta ł on C7ele nn1itvc7npgo 7a 
rzadn , a^m i sow ieckie?, m aiacngo  na 
celu  w Y obnw vw nnie iej w dmchn ..tn- 
h* rpac  ?ort a 1 is ti vczn v m “ , .kom  u.n lsty- 
C/n^Tn” ? t d

I otóż ieden 7 p rzed staw ic ie li fy -b  
dw óch , w yd aw ało  sie naw zaiem  wy 
k h ic7 a ia cv c h  sie <wiatów\ m ianow t 
c i f  TCnrwńn. ..z d ra d z ił"  św ia t natrio- 
ty ez n o -n aro d o w y", 7 k ló rv m  b v ł nra- 
w ie nTzez 90 lat zw ia^nny f przc- 
szedł pa d r ugą stronę b a ry k a d y  do 
św iata  ..internacior>at'słveznio-kom u 
Ziłstyi-Tnegn": d n is i zaA Gam nrm k
„rd ce d 7tł“  św iat ..intem qc?onabstvc7 
Tif>-kom’ Tnlstvc7nvf‘ , 7 kł órvm  tak Sh- 
Wo b v ł  /w nazppy n ra w ie  nm ez ?n tnt 
I przeszedł rów nież na d m ea  stronę 
b a ry k a d y  w iaż ac  sie z ..elem entam i 
an^yso w ie lk im  i" . P ierw szego  św iat 
„In tern aeion alistyczn o  - kom nnlstyez 
n y  enop-nł sie z k w iatam i dnntb.tm 
pożegna? k u lam ' P o żegn ał iednak ku 
lam? n ie  za . w rażanie sie 7 elem entam i 
antyw Tw łeekim i", typu K n orln a. lecz 
za zw iązan ie  się z elem entam i anfy- 
aow iecktfn i tvnu T ro c k ie g o  iak os 
łaźnio, ku  zdziw ien iu  w szystk ich  w y ­
ja śn ia  „ P r a w d a "  i , K ra sn a  ia Zw iez- 
f ja ” .

Dtocaego? D latego, że zasadnicze 
różn ice  pom iędzy  b ia ło -em igracy jnym  
św iatem  narodowo-T)afrin1vc7.nvm", 
a m oskiew skim , sta linow sk im  św ia­
tem  kom nm stvczno -in tp rnneiona!istv  
czn y m ", do tego stoon ia  iuż za ta rły  
się, iż w  M oskw ie n ie  ty lko  K unrin  
m oże być m ile  w idziany  N ntom iasl 
z asadn icza  różnice Doniiedzy m oskie­
w sk im  stalinow sk im  św iatem  „kom u 
u istyezno  - in te rn ac jo n ah stv o 7 n v m ‘ a 
św iatem  T rockiego , światem p ro p a ­
gu jącym  h asła  m łodzieńczego, len in o ­
w skiego bnlszew izm u. p ierw szych  lat 
rew olucji łistopadow  ej, na  tyle pogłę 
b iły  nic, że w M oskwie, już nie m oże 
b y ć  to le row any  nie tv lko  G am arn ik . 
staliortw iec, k tó ry  w-idocznie socjali- 
styczTH frazesy  w odza n a ro d ó w " o 
*rvcb«rw:»nin arm ii sow ieckiej w du- 
cV i „kom unisty^zno  • in tc rn ae jo n a li- 
‘̂ łycziryn - b ra ł  na serio, ale rów nież 
* cbvt rozpo litykow any  stalinow ski 
m arszałek  T uchaczew sk i, k tó ry  swe- 

pozostaw ał pod n r/e im  iż­
bym - sypły w am i ideologiczni-nr czer­
w onego generalissim usa T rackiego, 
n loskw a Stalina 7. ro k u  10117 woli lu ­
dzi b a rd z ie j u sta tk o w an y ch , b a rd z ie j 

Zon w im na konserw aty w n y ch . T o  tez 
a a  m iejsce ''n isk ieg o  p o ru czn ik a  Tu 
chacTew sktego. rzW .k a  n i r id  bolsze­
w ick ie j od  ro k u  l h l 8, został w y sun ię­

ty, p u łk o w n ik  carski Jegorow , czło­
n ek  p a rtii bo lszew ickiej od roku  1910, 
człow iek dalek i od po lityk i i o d p o r­
ny  na  różne aw an tu rn icze , burzyciel­
skie idee rew olucyjne. Na czele zaś 
sz tabu  generalnego  arm ii sow ieckiej 
zosta ł postaw iony , s ta ry  carsk i aka 
demilc S zaposznikow , k tó ry  z p a rtią  
bo lszew icką zetknął się tak  sam o do­
p iero w roku  19.10. O baj są  ludźm i, 
dalek im i od polityk i, m iłu jącym i sztu 
kę wojskow-ą, dyscyplinę, porządek  
i t. d.

I w prow adzenie, po tv rh  personul 
nych  p rzesun ięciach  w w ojsku „sow ie 
tów  w o jennych" oraz „k om isarzy  w o­
jen n y c h "  w dm u  II  m a ja — to bynn j 
m n ie j nie było resty tu c ją  daw nych  
in s ty tu cy j z okresu  w ojny  dom ov ej 
oraz in te rn ac jo n a lizac ją  arm ii sow ie­
ckiej. jak to  tw ierdził, Alex w „P o l­
sce Z bro jnej" , O tm ar w „Gazecie Pol 
sk ie j"  i w ielu inny dli „speców " od 
spraw  sow ieckich w p rasie  polskiej.

W ręcz przeciw nie. T o  h v ł w yraź­
ny  krok zm ierzający  do usun ięcia  z 
arm ii sow ieckiej t. zw. PURKKA, czy 
Ii Z arządu  Politycznego, i k ie ro w a­
nych  przezeń in sty tu cy j p arty jn y ch , 
m ających  na celu zgodnie z in s tru k ­
cja z 1914 roku , w vchowvwTanie  oso­
bow ego sk ładu  arm ii w duchu  in ter- 
nao ionalistvczno-socialis tvcznvm .

S am obójstw o  G am arn ika . oraz 
rozor,czeta nagonka w nrnsie  na róż­
nych  kom isarzy  nd w ychow an ia  po li­
tycznego po tw ierdza to w szystko  w 
sposób w yraźny .

Po oczyszczeniu bow iem  p artii od 
daw nych  w odzów  holszcw izm u i ich 
zw-olenników. po stw orzeniu w łaści­
wie m ów iąc now oi p artii, po oczvsz- 
czen'*i GPU. czydi obecnie zw anego 
GUGR od elem entów  głehi“ j zw iąza­
nych z trad y c jam i d iw n e j p artii, po 
oczysztesnW i zw iązków  zaw odow ych 
1 t. D. —  Stalin , obecnie w ziął się do 
oczyszczania od tak ich  sam ych ele­
m entów  arm ii sow ieckiej. T rzecz cha 
ra k tp rrs ty rz n a . że h iie  on n ie w a r­
m ię. jako taka. lecz w  iej zarzad  po- 
liryczny, w fef a n a ra t partv ino-no li- 
ivc7tiy. k tó ry  inż daw no  u tra c ił na 
znaczen iu  i w śród w ojskow ych zaie 
tveh n r /e d e  w^S7i^tk:m sn raw am 5 wn> 
skow vm ; n ie  cieszył się p raw ie  żad ­
ną oopu larnością .

T o  że „ P ra w d a "  już p ię tn u je  Ga- 
m a m ik a , jako „w^^-rodkn tr o e k fs ło w -  
skiego". a o rgan  W oroszvłow a „K ra ­
sna ia Zw .pzda”  z a ^ n e a  m u. że dc 
a p a ra tu  o a rty jn o -p o liiy e /n e^o  pow ty  
k a ł troek is lo w sk o  - tiuctm rinow skich  
szpiegów ", prayvdopodobm e, jest z za­
dow oleniem  czy tane  przez w o jsk o ­
w ych sow-ieckich. k tó rym  łączenie 
K lauzcw itza z M arksem  i L en inem

zbrzyd ło  do ostateczności i p rzeszka­
dzało w odpow iedn im  w yszkoleniu  
żałn ierzy . W ojskow i sow ieccy b o ­
w iem  doskonale  w iedzą, że na m iejsce 
G am arn ika , i jego podw ładnych , p rzy j 
d ą  z . „sow ietam i w o jennym i" do a r ­
m ii ludzie, k tó rzy  będą w ychow yw ali 
w ojsko, jak  głosi postanow ien ie  o 
sow ietach w ojennych , „w  duchu  bez 
g ran icznego  oddan ia  o jczyźnie i w ła 
dzy  sow ieckiej o raz w duchu  bez 
w zględnej w alki z w rogam i n a ro d u  —  
szpiegam i, dyw ersan tam i i szkodn i­
k a m i" . Tego ro d za ju  w ychow anie, 
k tó re  is tn ie je  w  arm iach  całego św ia­
ta. b y n a im n ie j n ie  będzie kolidow ało  
z b o jo w \m  w yszkoleniem  żołnierzy i 
zap rzą ta ło  im głow y różnym i rew o ­
lucy jnym i i niebezpiecznym i te o ra m i  
po litycznym i.

T o w łaśnie, naszym  zdaniem  sta­
now i istotę tego, co dzieje się w arm ii 
sow ieckiej. Skalin bow iem  doskonale  
rozum ie, że dla u trw a len ia  jego jedv 
now łed7tw a jest m u po trzebna nic roz 
p o litykow ana  a rm ia , ale a rm ia  zdvs 
cvp linow ana, bezw zględnie posłusz­
na i oddana. oozvs/:rzona od różnvoh 
elem entów  ściślej zw iązanych  z tre  
dyejam i daw nej, rew olucy jnej p a rtii 
bolszew ickiej.

Tego ro d za ju  posunięcie  s ta je  się 
rów nież kon ieczne ze w zględu na  kom  
p lik iijącą  s>e sy tuację  m ięd zy n aro d o ­
w ą i ew entualność w ojnv  św iatow ej. 
.Szr7cgóln:p ' owiem  podczas w ojny 
m oże o g arn ąć  duch  rew olucy jny  a r 
m ię sow iecka i rozsadzić  ią od wew 
nąfrz. 7Vm hardzie j, że T m rk i p ro ­
p ag u jący  konieczność rew olucji rów  
nież w państw ie  Stalina, w w ypadku  
tnk iei w niny  m oże anelow ać do uczuć 
rew olucy jnych  żo łn ierzy  sow ieckich 
A k to  w ie czy apel T rockiego  nie 
znalazł hv  doś^ przychy lnego  eddżw ie 
ku  w szeregach przede w szystkim  d o ­
b rze  pam ięta iacych  go G am arników . 
i innych , k tó rzy  pod jpgo k ie ro w n ic­
tw em  w alczyli w okresie  w ojny d o ­
m o w e j .

To też lenie i G am arn ików  na wszel 
kl w ypadek  zaw czasu z likw idow ać i 
w ychow ać a rm ie  w tak?m duchu, że 
troeklzm  —  to jest na jg łów nie jszy  
wróg.

Gzy rozpoczęty  n ro re s  sta lin izacii 
a m .ii sn y 'p ek -e i poc’qgnie za sohn 
rów nie* l'bw ' rieeję tali w vb 'łnpgo  i 
7 dolne po dow ódcy, tak m arszałek  T 11- 
ch.aezewski. czv też oPrnnJczy s'p na 
razie  do iepo obecnei degradacii — 
'ru d n o  n o w ,d->ipć Sodz.-my Jpdnak 
że sp raw ę Tucliaczpw ^kiego Stalin roz 
w.ażv osobno i będzie p ró b o w ał ia 
rozstrzygnąć  nieco inaczej, aniżeli 
sp raw ę G am arników . /

Z. E. T.

B E R LIN . (Pat.) K o re sp o n d en t m o 
sk lew sk i n iem ieck ieg u  b iu ra  in fo rm a  
cy jn eg o  s jg n a liz u je  k rążące  w o s ta t­
n ich  diniach pog łosk i n a  tem at aresz  
tow ań , aokonyw  i,nych w Moikwie.
Z po śró d  w y b itn jc h  o sob isto śc i, k :ó - 
re p o d o b n o  zosta ły  a re sz to w an e , w y­
m ien ić  należy  szefa O sso aw iach im u  
(sow iecka liga o b ro n y  przeciw  lo tni 
czej i p rzeciw gazow ej) dow ódcy  k o r ­
p usu  L id em an a . D alej k rą ż ą  pogto- 
sk ie  o a re sz to w a n iu  d y re k to ra  m os- t 
k ie p s k ie j  A kadem ii n 'o jsk o w ej k o r ­
k a , k tó ry  pe łn i fu n k c ję  dow ódcy  ar- , 
m ii i p rzez d łu ższ i czas  za jm o w ał s ta  I 
nowislko n acze ln ik a  m osk iew sk iego  
o k ręg u  w ojskow ego . K rążą rów nież  
pog łosk i o aresztow -aniu m arsz a łk a  
T u c h a raew sk ieg o . Co do losóm  m a r­
szałka B hichcrn  is tn ie ją  w ysoce s p r /e  
czne in fo rm ac je . Dalwze pog łosk i syg 
n a lizu ją  u su n ięc ii zc s tan o w isk a  za- 
m isairzy L u d o w y ch  i kandv<I;i(a do 
s tępcy  n rzew o d n icząceg o  R ady  Ko 
Ih u ra  P o lity czn eg o  B o itzu tak a  oraz 
zastępcy  k o m isa rza  ludow ego lek k ie ­
go p rzem y słu  I I  ja  wy j z:inIcdcs- bido 
w tg o  k o m isa rz a  p rzem y słu  w o jen n e­

go Garewicza. P o d o b n o  a resz to w an y  
rów n ież  zo sta ł zastępca  k o m isa rza  
spraw-iodliiwości Krcstinskłj o raz  a m ­
b a sa d o r  sow-iecki w M a d rw ie  Kosen- 
berg  i w A nkarze  Karaehan.

SO W IE T Y  ZAPRZECZAJĄ.

W  caoraj wieczorom sowieckie  
czynnik! urzędowe ogłosiły zaprze­
czenie, stwierdzające, że wszystkie 
Kiążąee pogłoski o nowych areszto­
waniach w armii, nartii 1 w admini­
stracji są nieprawdziwe.

f c d M M M M M

D o k t o r a t  h o n o r is  c a u s a  U n i w e r s y t e t u  w  S t r a s s b o u r g u  
d la  P a n a  P r e z y d e n t a  R . P .

Z djęć.e  nasze p rzed staw ia  m o m en t wTęcrania przez a m b a sa d o ra  F ra n c ji  w  artzawi* 
N ccla  P a n u  P rezy d en to w i R zeczypospolitej d y p lo m u  d o k to ra  h o n o ris  cau sa  U n iw eriy i

t.lu  atrasobourstiegci

Pan Prezydent z wizylą w Rumunii
W ARSZAW A fPal.) D ziś o godz. 

12.30 Pan P rezy d en t R. P  P ro f  Ig n a ­
cy M ościcki o d jech a ł z w izy tą  do  Ru­
m unii w to w arzy stw ie  p m in is tra  
Spraw  Zagr. J. B ecka, szefa  p ro to k ó ­
łu  d y p 'o m a ły c z n e g o  M. S. Z. p R o­
m era , szefa g a b in e tu  w o jskow ego  
gen. S chally  o raz  świlty.

P a n  P rezy d en t R. P. w y jech a ł o 
godz. 12 sam o ch o d em  w o to czen iu  
św ity  z Z am ku  na dw orzec  g łów ny. 
Oiiszalk P an a  P rezy d en ta  p o p rz e d z a ­
ny  p rre z  szw ad ro n  szwoleżerów- J  P., 
n rz e ie c h a ł u licam i: K rak o w sk im
P rzed m eśc iem , N ow vm  Św iatem  i A- 
lejam i Je ro zo lim sk im i, w-zdłuż k tó ­
rych  b " ł \  uistaw ione szp a le ry  w o jska  
Z grom adzona liczn ie  na  ch o d n ik ach  
nuh liczność  w ila ła  p rze jeżd ża iąceg o  
P a n a  P re z y d e n ta  R P . o k rzy k am i. 
„N iech ży je '.

Na dw orcu  głów nvm  oezckiwaM  
na P ena P cezy d en 'a  R. P. M arszałek  
Śm igłv-Rydz, rzpd  fn co rn o re  z p. 
o rem ie rem  8 łą w o : ew sk iiu .
o rezes N. T. K. Pen. K rzem Jcóskl. 
cz łonkow ie  posclsłw a ru m u ó s k ^ s o . 
" e n e ra b e ’a z t11 mi.strmn Smraw Mroj- 
skow yełi cen . Kaisnrzs <-k;in , szefem  
s/.lnbu r b w ir -o o  gen. StacW ^wis zem.
.• T-s-: nficcTowie o raz  n rzo d slaw :ciele_ 
włe d 7.

nu  n aro d o w eg o  p rzez  s a 'o n  recep cy j­
n y  na dolny  pero n

N astępn ie  T an  P rezy d en t R P. 
p rze szed ł p rzed  fro n te m  u s ta w ia n e j 
w7'dłuż pociągu  k o m p an ii h o n o ro w e j 
z pocztem  chorągw rianvm  i w-siadł do 
w agonu, odp ro w ad zo n y  p rzez  M ar - 
sza łka  Śm igłego-R ydza i p re m ie ra  
S ław o j-śk ład k o w sk icg o .

O godz. 12.10 sp e c ja ln y  pociąg  z 
P an em  P rezy d en tem  o d ie c h a ł p rzy  
dźw iękach  h y m n u  n a ro d o w eg o  w dro  
gę d o  B u k aresz tu .

NA SPO TK A N IE.
B U K \R E S Z T . (P a t)  D ziś w p o ­

łu d n ie  opuściła  B u k aresz t, u d a jąc  się 
na g ran icę , d e legacja  p rzydz ie lona  
do osoby P a n a  P re z y d e n ta  z m in is t­
rem  k o m u n ik ac ji F ran aso v ic i na cze 
le T y m  sam ym  D ociągiem  w yjechali 
na sp o tk an ie  P. P rezy d en ta  R. F p o ­
seł A rciszew ski i po m o cn ik  a tta c h e ’ 
vsojsikowTego k p t. d y n i. Z im nal.

D ZIEN N IK A R ZE POLSCY 
W  B U V Ą P rsZ C IE .

B U K A R ES7T 'P a t.)  Dziś p rz y b y ­
ła  do B u k aresz tu  eroma d.z:en n ik a rz y  
p o lsk ich , w y słan n ik ó w  p ra sy  po lsk ie j 
7 oVp7ii p rz y ja z d u  P an a  P rezy d en ta  
R P D z ien n ik a rzy  1 owWali na dwor*

P o  n rzyb ł-e iu  na dw orzec rdóWnv . | cu : d y re k to r  w ed z iah i nrnseiw^go M.
i p o w i ł nniqcb Pan P rezyd en t  R P
n r 7o s » e d ł  w  ł r v w a r 7V s '" , : e  M e * jsv » łk a  
ćm -cł^tjo .P ł-dza, T>remiori  .°tnw nł-  
sji-łn ąji.- n\Vtsk iego  o raz  d o s to m -k ó w  
paiisitoyowi— n rzv  żw-wielfach hyp'1-

S Z. p. Anatstn.siu, w iced y rek to r G:u . 
re n n u . d z ie n n ik a rz e  ru m u ń scy . 7. ra ­
m ien ia  uoselsty-a po lsk ieco  oh^en t 
be li rad.ea P o m ń sk i i sek re ta rz  Młe- 
czesław sk  i.

Z pobytu min. Świętosławskiego 
w Budapeszcie

B U D A PESZT (Pat.) W  ośw iadczę 
n iu  złożonymi na  p rzy jęc iu  p rz e d s ta ­
w ic ie li p ra sy  w ęg iersk ie j, p . m in. 
Ś w ięto sław sk i p o d k re ś lił uczu c ia  
p rz y ja ź n i, ja k ie  zaw sze żyw ił d la  W ę 
g ie r i w yraz ił nad z ie ję , że przez 
w sp ó łp racę  k u ltu ra ln ą  s to su n k i m ię­
dzy obu  n a ro d a m i jeszcze b a rd z ie j 
się zac ieśn ią , m in is te r  zapew nił, że 
p rzy jęc ie , jak ieg o  d o zn a ł n a  W ęg­
rzech  p rzesz ło  jego n a jśm ie lsze  ocze 
k iw an ia . W  wry n ik u  rozm ów  k u ltu ra !  
nych  po lsk o -w ęg iersk ich , nasze  k o n ­
ta k ty  duchow e co raz  b a rd z ie j s ię  za­
c ie śn ia ją . Ja k o  jed en  z pierwTszvch 
k ro k ó w  w tym  k ie ru n k u  zam ierzam y  
założyć w B udapeszcie  Insty tu t P o ls­
ki na wrzór is tn ie jąceg o  w W arszaw ie  
In s ty tu tu  W ęgiersk iego . Na innych  
po lach  p o s ta ra m y  się uczy nić w szyst 
ko d la p ie lęg n o w an ia  i p og łęb ien ia  
tych  d o b ry ch  s to su n k ó w , jak ie  m ię 
dzv  obu  n a ro d a m i już is tn ie ją .

Tajna konferenra knminternu w  Amsterdanre
BERLIN (Pat) — „Voelkischer Bao- 1 

bachter " w korespondencji własnej z Rot 
ferdamu donosi o tajnej konterenrji Ko 
minlernu, która odbyć się miała w Amder 
damie pod hastom wzmożenia podziem­
ny ch  prac konspiracyjnych. Konferencja ta 
odbyła się w dniach 16, 17 i 18 maja i 
zgromadziła około 50 działaczy komuni­
stycznych. Uchwały konferencji przestane 
być miały kurierem do Moskwy, celem u

zyskania aprobaty Stalina. Myftę orzewo- 
dnią uchwal Jest wzmożenie działalności 
wywrotowej we Francji.

Po zakończeń.u konferenc|i część de 
legatów udać się miała do  Barcelony, ce 
iem przygotowania tam dalszej konferen 
cji, która ma się rozpoczęć 10 czerwca. 
Zadaniem tej konferencji będzie rozwa­
żenie zanadnienia akcji pomocy dla e ter 
wonej Hiszpanii.

O św iadczen ie  p a n a  m in is h a  trata  
m iło w an e  b y ło  p rzez  rad io .

O godz. 19,10 m in is te r  św ię to s ła w ­
sk i b y ł o b ecn y  na  u rząd zo n y m  k u  
jogo czci galow ym  p rzed staw ien iu  w 
operze . Na p ro g ra m  p rzed s taw ien ia , 
k tó re  ro zp o czę ło  się o d eg ran iem  bym  
nu  po lsk iego , złożyła się p a n to m m a  
w 3 o b ra z a c h  „Y elon Pieritti* ' do  m u­
zyki D olm ainjT ego o raz  b a le t „K a rn a  
w ał w P eszcie" do  m uzyk i L ista . Na 
cz łonków  rząd u  oraz liczni w y b itn i 
p rzed staw ien iu  obecnych  b v ło  k ilk u  
p rzed staw ic ie le  w ęg iersk ich  kó ł n a u ­
kow ych  i p o h ly czn y ch .

0  godz. 21,45 od b y ł się  w ścisłym  
gron ie  ob iad  u  m in  i s ra  H o m an a , a 
n a s tęp n ie  ra u t.

Zm arł red. W ła d y s ła w  
Kezielskl ł

LÓPŻ. (Pat.) W  dniu  dz isie jszym  zzi>arl 
w w ieku  la t 38 k. p. W ładysław  KozJ elskł, 
w sp ó łred ak to r ..K uriera  Łódzillegv/‘‘ 1 , 8 -  
cha", re fe re n t sjło rto w y  łódzk iego  o ddz  sta  
PAT, w iceprezes S y n d y k a tu  D z ienn ikarzy  
Łódzkich, p rezes łódzkiego o d d z ia łu  Zwiąa 
ku D zien n ik arzy  S portow ych , odznaczony 
K rzyżem  W aleczn y ch  i sreb rn y m  Krzyżem  
Zr sługi.

Śm ierć 4. p. red. Kozielskiego w y w o ła ła , 
ogólny K ! w śród  łódzkiego d s ie n iu k ira tw c  
i aw iaia  sportow ego-
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Na frontach w  Hiszpanii
Gen. lolo zamordowano ?MADRYT (Pa1) — Union Radio nadało 

w sobotę o godzinie 23 następujący ko 
munikat ministerstwa wojny: Na ironcłc 
aimii środkowej wolska rządowe w na* 

■stępstwie szczęśliwego ai ku wyparły po 
wslańców z wielu Ich stanowisk pod Per 
drlx. Nieprzyjaciel poniósł wielkie straty, 
wojska i  a* rządowe żadnych. We wszyst­
kich godzinach popołudniowych artyie- 
rla rządowa podpaliła szpital wojskowy 
w Carabanchel. Na (roncie Guadalajara 
zgłosiło się siedmiu dezerterów^ a do nie 
woli wzięło 3 iołnlerzy. Na (roncie bis­
kajskim odparty został gwałtowny atak 
powstańców na odcinku północnym. Na 
(roncie Santander ogleA karabinów mr- 
rzynowych I ostrzeliwanie stanowisk rzs 
dowych w Esplnos* de Brtc.a. Na (roncie 
Asturlł artyleria rządowa ostrzeliwała sku 
tecznle drogi na odcinku Ovlodo. Na In 
nych odcinkach strzeli nlna bez większe­
go zr#:zcn)i.

Rozgłosiła w Bilbao donosi o strac« 
nlu drugiego .am olou Fiat oraz tró|mo- 
torowca niemieckiego. Komonlkai dodaje 
li  artyleria powstańcza ostrzeliwała odcl 
nek Mungula I poło lone n  nim mltjsco 
wołcl. Samoioiy (rzuciły bomby ra lud­
ność. Straty są znaczne. W czasie lego  
nalotu samolotów rządowych strącono 
bwi samoloty nieprzyjacielskie.

N s j w y i s z *  Rade 
W otanna w  W alenell

W ALENC JA. (Pat.) W  so b o tf  o b ra d o w a ła  
R ada M inistrów , k ló ra  z a jm o w ała  się sp ra ­
w am i g o spodarczym i i p o rz ąd k u  p ub liczne­
go P rz y ję to  szereg  d ek re tó w , d o ty cz ąc re h  
zm un w a d m in is trac ji K a talo n ii. Jed en  z d e ­
k re tó w  p rzy w raca  N ajw yższą  R adę W o je n ­
n ą  k ló ra  sk ład ać  się będzie  z m m tstró w  
P r  eto , G iral, U rie i N agrin .

„IMscMand* w SbraUsm
GIBRALTAR (Pat) — Przybył tu z Ka- 

dy tsu  pancernik „DeuHchland", który za­
brał trumnę ze zwłokami zmarłej w dniu 
dzisiejszym 27 ofiary b o m b ard o w an ia  pan 
cernika, Wydano też zarządzenia w celu 
ekshumacji 26 of’ar feqo bom bardowa­
nia w celu  przewiezienia ich i D ochow a­
nia w Niemczech.

M aszyn a  piekielna w  samolocie
PARYŻ (A TE). „U n ited  P re s s "  d o ­

nosi z gran icy* ' f ra n c u sk o  h isz p a ń ­
sk ie j: K rążą  po g ło sk i, że sam o lo t, n 1* 
k tó ry m  p o n ió s ł śm ierń  d o w ó d ca  fro n  
tu  p ó łn o cn eg o  w ojsk  po w stań czy ch , 
gen. M olo u leg ł k a ta s tro f ie  n ie  z p o ­
w odu  n ieszczęśliw ego  w y p ad k u , lecz 
w *ku tek  zam ach u .

T a k  w ięc w ed ług  tych  in fo rm o c y j 
gen M olo zo » ta ł z am o rd o w an y . K oła, 
k tó re  ro z p o w szech n ia ją  te wiadomoA 
ci z a m a c z a ją , ie  w  p o b liżu  m ie jsc o ­
w ości B lrrtiesca, gdzie n a s tą p iła  ka* 
ta s tro fa  n ie  m a w rad k ic li w zgórz, o 
k tó re  m ógł się  rozb ió  sam o lo t. W  p o ­
b liżu  te j  m ie jscow ości „ n a jd u ją  się 
jedyn ie  n iew ie lk ie  p ag ó rk i.

K rążą  p o g łosk i, żć k a ta s tro fa  zo­

s ta ła  sp o w o d o w an a  p rzez  m aszy n ę  
p iek ie ln ą , ktÓTa ek sp lo d o w a ła  po<E 
czas lo tu  Z n iek sz ta łco n e  w sMa.sznv 
sp osób  zw łoki gen. M olo zd aw ały b y  
się p o tw ie rd z a ć  to  p rzy p u szczen ie .

K oła m ia ro d a jn e  p o d k re ś la ją , że 
w ten  sam  sposób  zg inął gen. n a ro d o  
v y  S an  fu rio , k tó ry  w y je c h a ł z I iz- 
b e n y  do H iszp an ii, a łn  s ta n ą ć  na cze 
le wojs-k po w stań czy ch

G EN . DAYILA D O W Ó D CĄ  ARM II 
K A N TA BRY JSK II J .

YITO RIA . ( P a t ) P rz y b y ł tu  i ob ­
ją ł  dow ó d ztw o  a rm ii k a n ta b ry js k ie j  
gen P av iln , m ia n o w a n y  n a  to  s ta n o ­
w isko po  trag iczn e i śm ierc i gen. 
M ola.

Noty Niemiec i W łoch w  sprawie Hiszpanii
wręczone 'V,

BbRLlN (Pat) —  Miarodajne czynniki 
niemieckie zachowują całkowite milcze­
nia co do  treści odpowiedzi niemieckiej 
na propozycje Londynu w sprawę wzno 
w:enia kontroli w vbrzeiy Hiszpanii Odoo 
w!ed f fa zosDła przekazana w sobotę te ­
lefonicznie d o  Londynu, a równocześr.:e 
wręczona ambasadorowi w Berlinie Hen­
dersonów, W edług oświadczenia kół 
miarodajnych tekst odpowiedzi nie zosta 
nie podany do wiadomości publicznej 

Szybkość, z jaką Rzesza udzieliła Lon 
dynowl odpowiedzi na jego środowe pro 
pożycie, dowodzi, i e  Niemcy pragną po ­
rozumienia i gotowe są wziąć udział w 
solidarnej akcji morarsłw europejskich z 
chwilą, gdy założone zostaną fundamenty 
bezDieezeństwa jednostek kontrolujacvch 
W edłuq dalszych wynurzeń kół pol:fvcz- 
nych, Rzesza uważa propozycje Londynu 
za niewystarczające w kilku punktach, 
zwłaszcza ieżeli chodzi o sprawę narad 
komendąn*ów jednostek kon*rol'iiacvch 
na wypadek ałaku. Rząd Rzeszy, kierując 
sie doświadczeniem z pancarnikiem 
..Deutschland* stoi na stanowisku, że w

łak.m wypadku komendantom jednos‘ek 
kontrolujących należy bezwzględnie przy 
znać prawo natychmiastowego zbrojnego 
działania, nie czekając wyniku narad. Jak 
słvchać, Anglia zasadniczo uznaje ło sła 
nowisko Niemiec, przeciwstav.iajac się 
jednak represjom, podejmowanym ewen 
łualnie wobec ludności cywilnej przez 
jednostki fioł wojenn/ch, sprawujących 
kontrolę

Równocześnie z odpovnedz:ą nierriec 
ką nadeszła do  Londynu odpowiedź 
W 'och. W obec takiego sianu rzeczy — 
ośwtadczają w BerUn!e — Anqiia jest o- 
becni9 słroną, która w!nna sprecyzować 
swe zapatrywania.

Ze wszvsłkich tych wynurzeń wynika 
Jasno, że Berlin przewiduje dalsze szcze 
gółbwe rozmowy na temat sytuacu, jaka 
wytworzyła się w Hiszpanii. Stanowisko 
to potwierdza takt, i e  ambasador Rzeszy 
w Londynie Ribbentrop w parę aodzin po 
telefonicznym przekazaniu odpowiedzi 
niemieckiej do Londynu — przybył sa­
molotem do Berlina.

P o d zię ko w a n ie
P. Prezesowi, Zarządów), kolegom 

I członkom Zw. Inwaildd * R. P, uraz 
wszystkim tym, ktń-zy wzięli udział 
w pochowaniu meao męża

s.fp.
S t a n i s ł a w a  S t u d n i a r c z u k a
tą drogą składam serdeczne podzlę- 
kowa i .a.

SKelena 3 tu d n ia rc2 u k

K ło p o t z  w y g ra n y m
\V zw iązk u  t  w ygri i ą  m ilio n a  sl., k ló ra  

j a d ł a  ja k  w iadom o, w  jed n e j i  k o le k tu r  
lw o-rsk ich  la w n d o m .t  a d w o k a t M-ihner głów  
ną d y rek c ję  L o terii Pr Astw ow ej o ra z  k o lek - 
tu rę  w k tó re j w y g ran a  p ad ta , t e  ' /  im ien iu  
sw oich  dwuch k lien e tek  d o m ag a  się ih y  n ie 
w y p łacić  w y g ran e j. O k azu je  się, i e  ćw ia rtk a  
szczęśliw ego losu  s p r te d a n a  zo sta ła  80 let- 
n t j  F i a i.ciszce Cieśli, k tó ra  m iała  jeszcze 
4 epólniików. W  trzecim  c iąg n ien iu  w prow a­
dziła  o n a  w b łąd  sw oje  dw ie spolnicnki, k tó ­
re  u s tąp iły  ze spó łk i, po czym  p rzy ję ła  o n a  
do spółki ,t»ne osoby. K iedy d ow iedziano  s?ę 
o  w y g ran e j, zgłosili się w k o lek tu rze  w szys- 
ey w spólnicy  w liczbie 7. K o lek to r, n ie  w ie­
dząc  co począć, u d a ł się sam olo tem  do W ar 
szaw y, a b y  p o in fo rm o w ać  «ię w c en tra li. 
P ien iąd ze  zo stan ą  p raw d o p o d o b n ie  złożone 
do depozy tu  sądow ego.

Yfln Papen spet!;a się z  Hitlerem
W IE D E Ń . (Pat.) Ze źródeł u rzę  

d o w y ch  d o n o szą , że pose ł n iem ieck i 
to n  F a p e n  od je c h a ł d o  R a ty sb ó ay , 
gdzie  .spotka się z k a n c le rzem  H itle ­
rem . O k az ję  do tego  sp o tk an ia  d a ło  
św ię to  m uzyczne  k u  czci Buck nora . 
na k tó re  p rzy b y ło  w iele w y b itn y ch

■osobistości n iem ieck ich  i a u s l i ia c  
k ich . R ozm ow y p o lity czn e  tam  p ro ­
w adzone  n iew ą tp liw ie  do tyczyć b ęd ą  
o s ta tn ic h  p o lem ik  p ra so w y ch  a u s tr i-  
a ck o -n iem ieck ich  i o św iad czen ia  o so  
lio a rn o śc i i  k le re m  n iem ieck im , zło­
żonego  w czora j p rzez k a rd . In n itz e ra .

i v d  limuzynę dyrektora
rzucili się d w aj bezrobotni

W  Jan o w i*  M iejsk :m  w pow . ka to w ick im  
w ydarzy} s 'ę  n iezw y k ły  w ypauck

W  chwiJi, gdy p rzez  m ie jscow ość  tę p rze­
jeżd ża ł sam o ch ó d  k tó ry m  je c h ił  d y re k to r  
k o p a lń 1 .G iesche", L eb icdzik , pod sam ochód  
rzu c ili się d w a j b ezro b o tn i, P a w e ł B rom ho-z 
1 F ra n c isze k  Ożegłow skt. W  o s ta tn ie j  chw ili 
k rro w c a  sam o ch o d u  sk ręc ił w bok i wóz

w p ad ł do  ro w U,
O b a j ro b o tn icy  złożyli zeznanie , łe  zre- 

dukow ał ich dvr. L eh ird z ik  f pom im o k i 'k a -  
k ro ln y c li p ró śb  n ie  przyję*o k-h do p racy . 
W obec  tego  n ie  p o zo staw ało  Im  n ic  innego  
j s k  po-pełnić sam obó jstw o . D la zad o k u m en to  
Warna sw ej k rzyw dy  posłnow ili zg ii,ąć pod 
ssm o ih o d e m  d y re k to ra

Samochód przejechał posterunkow ego 
regulującego ruch uliczny w  K raktiw ie

W  p iątek , 4 b m. w  g o d z in ach  ra n n y ch  
n a  n iezw ykle  ru ch liw y m  p u n k c ie  K rakow a, 
a  m ian o w ic ie  u  zbiegu u l. L ubicz  1 P o to c ­
k iego , doszło  do  n ieszczęśliw ego w y p ad k u  
zam ochodow ego.

W' p ew nym  m om encie  c iężarow e an to  
w ojskow e Nr. 5413 n a jech a ło  z ty łu  na  31 
letn iego  p o ste runkow ego , M ariana  Jakól) 
czeka, regu lu jąceg o  ru c h u  i sto jącego  na

Bilans i szczęście
Z w y cza j zap isy w an ia  c iekaw ych  m yśli i 

pow iedzeń , ja k >  sp o ty k a  s,ę w k siążkach , 
ji st swego ro d z a ju  m an tą  a le  m an ią  poży 
lec m ą, bo z te j sk a rb n icy  p rzeró żn y ch  m ąii 
ro śc i n ie je d n o k ro tn ie  m ożna  zaczerp n ąć  ru 
dy i o tu ch y  w wielu okoli* zn o śc :ach  życia. 
Ol-,, co  p rzed  ch w ilą  p rzeczy ta łem  pod na 
g łów kiem : ..B ilans i szczęście'* i  „D aw ida  
ż ło p p e rlie ld a '' D ickensai „D ochód  ro czn y : 
dw adzieśc ia  fu n tó w  sz terlin g o w ; ro zch ó d  
ro czn y : dziew iętnaście  fu n tó w  «zt«rlkngów, 
■tz ew ię tn aśc ie  szylingów , sześć pensów  i s a l ­
do — szczęści*. D ochód roczny : dw adzieśc ia  
'u n tu w  sz terlingów ; rozchód  Toczny: d w a­
dzieścia  fu n tó w  szterlm gow , sześó pensów ; 
sa ldo  — nieszczęście".

D odajm y  do lego k o m en ta rz  po lsk i: jeżeli 
k to ś z a rab ia  np. fi 800 i ło tv ch  roczn ie, a w y­
d a j*  — 5.9119 z ło tych  i PO groszy, ten  m oże 
nn>wać sh?ł>ie szczęśliw ym , k to  zaś zarab ia  
*000 złotych, a  w y d a je  O.U01 z ło tych , ten  
jesi s traco n y .

T ak  " 'e zn p rz e cz a lrie , o rg an izac ja  fin an - 
*c wa rodzmw. czyli t. zw. b u c h a lte r ia  do 
m ow a jes t jed n ą  z pod*ta w szczęścia ro d z in ­
nego Ła'wy> je zburzyć, jeśh się n ie  um ie 
żyć „z  orów klem  w re k u "  tub jeśli się n ie 
Brnie m a ^ ż ć  ro d "  w4cd», k iedy  t ołówek 
w y pada  z r ę k 1...

O to m ó j kolega b iu ro w y  o żen ił s;ę. Miał 
t to c h ę  zaoszczędzonych  p ien iędzy , o n a  — 
nic. Na m ieszk an ie  n ie stać  ich było , w ię- 
w e n a ję ti pokó j. M inęło k ilk a  m iesięcy. Ani 
się  spostrzeg li, jak  n a  książeczce  oszczed- 
ro śe io w e j zosta ło  zaledw ie  k ilk a  z ło tych  L 
co gorsza, trzeb a  było b ra ć  zaliczk i w t i a ­
rze

W ięc co d a le j?  Pożyczać  m l zn a jo m y ch ?  
T ize tm  pó źn ie j o d d ać , S zukać d o d a tk o w ej 
p ra c y ?  Ja k  ją  u m ieść , kiedy zastępy b e z ro ­
b o tn y ch  czek ają  na n a jm a rn ie js z e  posadzi 
ny.

Na szczęście, m ój ko lega o k a z a ł się d o b ­
ry m  b u c h a lte re m  nie ty lk o  w b iu rze , oh* i w 
życiu. Z aczął o d k ład a ć  codzienn ie  po 35 g ro ­
szy, N iby nic, ty lk o  10 zł. m iesięcznie, nic 
tę zdaw ało b y  się n ic  nie znaczącą  sum ę 
u m ia ł od jiow iedn io  zuży tkow ać. P o  p rn siu  
u lo k o w ał ją... w  losie lo te rii pań stw o w r j Czy 
g ra ł e sczęstiw lc?

Na to  odpow iedź  w am  dad zą  szpalty  
w y g ran y ch  lo te ry jn y ch , w śród  k tó ry ch  byl 
i jeg o  n u m er i w śród k tó ry ch  m ogą  znaleść 
się  n u m ery  w szystk ich , ale  ty lk o  tych , k tó ­
rzy m ają  zau fan ie  do  losu! A wUdy T iiim s

• m ó w  będzie  2  sa ldem  d o d a tn im , knnrm i sło-
* wy znów szezęście!

w ysepce. P o s te ru n k o w y  zo sta ł w yw rócony, a 
p rzed n ie  k o ła  a u ta  p rze jech a ł) m u p rzez 
p ierś.

Do nieszczęśliw ego w ezw ano  n a ly c h m ia s t 
pogotow ie ra tu n k o w e, k tó reg o  lekarz  z a rz ą ­
dził p rzew iezien ie  ran n eg o  do s z p i la b  Sw. 
L iz a rz a  na o d d z ia ł ch iru rg iczn y . P o s te ru n ­
kow y d o zn ał pow ażnych  o b rażeń .

Z * y c ię s lw n  K uchnr- 
s k i rp o  w  MoiwrhUim

MONACHIUM (Pat) — PoHcias dzi­
siejszych zawodów lekkoatletycznych w 
biegu na T00 metrów, pierwsze miejsce 
zajął Polak —Kucharski w czasie 1.55A 
przed Austriakiem Elrhberaerem (1:55,7) 
I Niemcem Dessokerem (1.56,2].

W biegu nu 5000 m pierwsze miejsce 
zdobył niemiecki zawodnik Maks Syrlng 
w czasie 15:10,6. Drugie miejsce zajął 
Nojl małac czas 15:5. Jako trzeci przybył 
do mety Niemiec Osterieg w ciasie 
15:34,8.

H ą  J e  R u ^ i f a
MOSKWA (Pat) —  Dziś o  oodz. 3 30 

wyjłartowity z obozu na biegunie pół­
nocnym 4 samoloty, udajac s,ę na wyspą 
Rudolfa.

Trzy z tych samolotów pilotowane 
przez W odopianowa, Mołokowa i Mozu- 
ruka wylądow/aiy po kilkugodzinnym lo­
cie szczęśliwie no wyspie, lotnik — Ale 
ksiejew lądowe.! na lodowcu. Nawiązano 
z nim łączność radiową.

. ■ .-i
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P o l e c a m y  s z c z ę ś l i w e  l o s y  I k ' a s y

Zwolniono tylno 
i studenta

W czo ra j w e wgŁiiance o  a resz to w an iu  
6  r t  H e n ry k a  D em bińsk iego , m gr. Ję d ry - 
eriow sldego i in n y ch , lazaiaczj liśm y, że  część 
a resz to w an y ch  zo sta ła  w ieczorem  zw oln iona .

Is to tn ie , po p rzes łu ch an iu  pi zea sędiucg« 
śltdi-zego p. A b iam ow icza , ro s te li zw oln ien i 
poe ta  Je rzy  P u tra m e n t i  i tu J c n t  A D adyslaw  
B orysew icz.

H en ry k  D em bińsk i o ra *  S te fa o  Jęd ry -

poeią Putreisienta 
Borysowtcza
ny m  do  decyzji w ładz sąd o w o  śledczy* h. 
gfąnwsld p o g o sta ją  uodal w areszc ie  c e n tra la .

W  m ieście w iadom ość o  pow yższych a re -  
szfowm;*flcli w y w arta  w ielk ie  w rażen ie. H en ­
ry k a  D em bińsk iego  za trzy u ian o  o  godz. 9 
ra n o  w e u k ie rn i itu i.a  -k iego po .powroefe 
z W arszaw y .

Szczegóły sp raw y  trzy m an e  s ą  n a raz /e  
w ta jem n icy .

w r  Francil
WARSZAWA (Pat) — Dziś w czasie 

ogólnopolskiego zjazdu koleżeńskiego 
żołnierzy b. armii polskiej we Francji, w 
g o d z in a c h  rannych odbyło slą uroczyste 
nabożeństwo polowe na Placu Józefa Pił 
sudskiego.

O godz. 9 rano przy dźwiękach hym 
nu narodowego przybył p. Ma v a łe k  
Śmigły - Rydz, witany przez pnedsłayć- 
cieli Komitetu Obchodu z prezesem Fe 
deracji PZOO gen. Góreckim i min. Wie 
lowieyskim na czele.

P. Marszałek Śmigły-Rydz przeszedł 
przy dźw ąkach hymnu narodowego 
przed frontem zebranych oddz atów, w 
towarzystwie ministra sp-aw woj ikowych 
gc. Kasprzyckiego, dowodcy OK gen. 
Trojanowskiego, oraz przewodn:czącego 
Komitetu W ykonawczego obchodu gen. 
Góreckiego.

Po przejściu przed frontem oddziałów, 
p. marszałek Smiqły-Rydr zajął rrrejsce 
W fo te lu  przed ołtarzem.

W pierwszym rzędzie obok wetera­
nów 63 roku miejsce zajęła pani Marszał 
kowa Aleksandra Piłsudska.

Po nabożeństwie ks. kanclerz Mauera 
berger wygłosił kazanie, w którym m ó­
wiąc o dzisiejszej pamiętnej tocznicy 
wspomniał, Jak 20 lat temu Polacy, za­
mieszkali we Francji, z Murmanu, z ko- 
lonij afrvkańskich, Holandii, Belgii, z obo 
zu jeńców armii niemieckiej i austriackiej 
z Kanady Stanów Zjednoczonych, zjedno­
czyli się ożywiein jednym duchem, jad- 
nym pragnieniem stworzenia armii pols­
kiej dła walki o niepodległą Polskę. 
W walkacn łydi armia, złożona z przesz 
ło  80 tys. osób, straciła na polach bitew 
307 ofkerów, 7493 szeregowych. W bo-

Podcbizna starożytnego miecz*, rzymskie 
go, który wioski aHache wojskowy płk 
Mario Marazzeni, na specjalnej audien­
cji wręczył Panu Marszałkowi Polski Ed­
wardowi śmigłemu - kydzowi, jano dar 
od  wojska włosk.ego.

Wręczając miecz Panu Marszalków , 
wygłosił płk. Marazzani, przemówienie, 
w kiórym podkreśli) moralne znaczenie te 
go daru, jako symbolu czynów bojowych 
i obrony kultury łacińskiej.

Pan Marszalek odpowiedział w ser­
decznych słowach, dziękując za cenny 
dar, będący szlachetnym wyrazem przy 
jaznych stosunków między wojskiem 
falskim i polskim. v

M ie c z  r z y m s k i  dla N a c z t l n e g o  
W n d r *

jach zdobyła armia błękitna 1031 odzna­
czeń Virtufi Miliłari i 5e14 odznaczeń 
Krzyża Walecznych,

Po nabożeństwie przedstawiciele Ko­
mitetu Obchodu z gen. Góreckim oraz 
min. Wielowieyskim złożyli wieniec na 
grobie Nieznanego Żołnierza,

Następnie odbyła się defilada, którą 
przyjął z trybuny, ustawionej przed pom­
nikiem — Marszalek śmigły Rydz w to­
warzystwie ministra spraw wojsk. gen. Ka­
sprzyckiego.

Po defiladzie nastąpił pochod ulicami 
miasta do Belwederu, gdzie uczestnicy 
Zjazdu złożyli u stóp pałacu belweder- 
skiego wieniec z liści dęaowych i biało* 
czerwonych kwiafów z napisem na błękł 
inej wsłądze: „Wielkiemu Marszałkowi-— 
żołnierze Błekitnei Armii". U stóp Bel 
wederu jednominutową ciszą uczcili pa­
mięć W odza Narodu jego dawni żołnie­
rze.

Następnie pochod ruszył ulicami m.a- 
sta na pole mokotowskie na miejsce, 
gdzie obok kopca, na którym stała trum 
na Marszałka Józefa Piłsudskieqo prze­
chodzić będzie ulica, łącząca Aleję Nie­
podległości z dzisiejszą autostradą.

Tak odbyła się uroczystość nadania fej 
ulicy nazwy „Błękitnego Żołnierza". O be 
cnie widnieć tam bedzie tablica z napl 
sem: „ulica Błękitnego Żołnierza —7 .VI. 
1917- -19.V ||| 1920 r.".

Po tych uroczystościach w godzinach 
po południowych odbył się obiad ioD  
nierski dla uczestników Zjazdu.

W r c m i t f e  n*($rcdy „ 
l i t e r a c k i e ]

J. Iw ?szfetew ’r 7 <riwl
WARSZAWA (Pal) — Wczoraj w ho­

telu „Bristol" odbyło się doroczne śnia­
danie Związku Auto-ów Dramatycznych 
Polskich. W czasie lego śniadania prezes 
Związku, p. Wacław G-ubmski wręczył 
‘tegorocznemu laureatowi nag-ody dra 
matycznej imienia Leo.ia Reynela, p. Ja 
rosławowi Iwaszkiewiczowi, pamiątkowy 
medal brązowy za „Lato w Nohant", uz­
nane za najlepszy ułwćr sceniczny obiu 
głego sezonu.

StrelK  p o W W A w
PARYŻ (Pał) — W miasfeczku Laval 

położonym w pobliżu Rennes,, wybuchł 
oryginalny strajk, mianowicie strajk pol‘- 
cjanlów w slosunku do wtadz miejskich, 
któ-e używały ich do roznoszenia wszyst 
kich p'sm, wysyłanych przez mag.strat.
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Otwarcie nowego mostu na Wace
W dniu 6 bm. odbyło się uroczyste 

poświęcenie I otwarcie nowo wybudowa­
nego mostu na rzece Wace na droaze 
między LuJwinowem a Wakę. Most ten 
został wybudowany na miejsce zniesione 
go podczas tegorocznych roztopów wio- 
sennych.

Nowowybudowany most długości 50 
metrów został całkowicie wykonany przez 
saperów wileńskich w ciągu 20-tu dni. 
Budulcu w stanie nieobrob onym dos*ar- 
czył samorząd wileńsko.-trockiego po­
wiatu.

Uroczystość otwarcia mostu DODrze- 
dzona została nabożeństwem w kaplicy 
majątku Waka pp. Tyszkiewiczów. Po na­
bożeństwie aktu poświęcenia mostu do­
konał ks. kapelan Tyczkowski i wygłosił 
okolicznościowe przemówienie Po prze­

mówieniu ks. Tyczkowskiego wojewoda 
Bociański dokonał otwarcia mostu i prze 
cięcia wstęgi.

Następnie starosta powiatowy Niedz- 
wiecki podziękował wojsku za wspólpra 
cę przy budowie I wzniósł okrzyk na 
cześć saperów. Ppłk. Damrosz podzięko 
wał miejscowej ludności za życzliwą op.e 
kę, jaką otaczali żołn'erzy w czasie bu­
dowy mostu.

Na zakończenie uroczystości pp, Tysz 
kiewiczowie podejmowali przybyłych 
przedstawicieli władz oraz żołnierzy śnta 
daniem przy stołach ustawionych na no- 
wowybudowanym moście.

Podkreślić należy, że w urcozystośd 
poświęcenia mostu wzięło udział około 
2 tysięcy okolicznych m eszkańców

„Św ięto Pieśń." w  W iJni*
Dnia 6 bm. tradycyjnym zwyczaiem 

odbyło się „Święto Pieśni" uczenie i ucz­
niów wszystkich szkół m. Wilna.

Uroczystość poprzedzona została na­
bożeństwem w kościele św. Jana podczas 
którego połączone chóry wykonały ki’ka 
pieśni religijnych.

O godz. 9.30 nastąpił przemarsz chó 
.ów I orkiestr z kościoła św. Jm a do par­
ku sportowego Im. gen. Żeligowskiego— 
gdzi a rozpoczęły się właściwe u-oczystoś 
ci. Połączone wszystkie chóry i orkiestry

KsSażl#*
f f o  p a < f ? | r r ! i

1) A Gierant — „Zjednoczenie 
Mieszczaństwa Polskiego 1 — Skład Głów 
ny BSbl. Polskiej w Warszawie.

2) Alfred Ludzak — „Gdy masz la­
tarnie lila" —Udziałowa Spółka Wvd

3) M. J, Milopolska — „Józef Pił 
sudskl w życiu co r iennvm " Dmk Naro 
aowa w Krakowie. Gf. Kstęg. Wojskowa.

4) Ks. Dvmarski I Z Hoffmann — 
„Paryż I okolice" — Polski Przewodnik 
Turystyczny. Nakł. kś. Katol.ckiej Funda­
cji Twadowsk.ch.

5) L. Wybieralski — „20 demków
0 cenie o J  2000—30.000 zł." — Nakł. 
Kslęg. Wł. Kiłak w Poznaniu.

6) S‘ |  lista’i Reol ek —  „W polu" 
opowieść. Instytut Wydaw. „Biblioteka 
Polska w Warszawie.

7) Mieczysław Rybczyński „Wisłą od 
źródeł do morza".

J) F. Śliwiński — „Jaką wybrać szko 
tę" — praktyczne informacje dla rodzi­
ców 1 młodzieży.

c) Tadeusz Dybczyńskt — „W po 
przek Sybiru" — powieść podróżnicza

d) Ewa Śliwińska — „Historia naszych 
zbóż".

e) Gus‘aw Andrzej Mokrzycki „Skrzy­
dlata Ludzkość" tom I i II.

f) Adam Schmuck — „Z Pińska do 
Augustowa kajakiem". — Państwowe Wy 
dawnictwo Książek Szkolnych we Lwowie.

8) Przegląd Współczesny — miesię­
cznik Nr 6 (182) czerwiec 1937 T.

9) a) Edmund Ginatski —„Na froncie
1 na fyłach".

b) „Doradca żołnierza" —praca zblo 
rowa — Wydawnictwo Wojsk. Inst, Na- 
uk.-0 'w

10) Marian Kubicki — „Pleśni bose". 
Nakładem Biblioteki „Ugorów".

szkolne w ilości 3 tys osób pod dyrekcją 
.B. Reszkego wykonały: a) Hymn państwo 
wy, b) „Dąbrowa I „W ;osna" — Stą, 
Moniuszki, c) "Przyszła wiosenka" i „Szyb 
ko jaskółeczko" —Sf. Niewiadomsk ego 
oraz „Pierwszą Brygadę".

Z kotei międzyszkolny chór dzieci 
szkół powszechnych m. Wilna pod dyrfl 
keją J Żebrowskiego wykonał dw:e pieś 
ni ludowe wileńskie w układzie A. Nebel 
skiej m. In. „W głuchą ciemną nockę" 
orar St. Niewiadomskiego „Dobranoc cl 
pani w osno1 i F. Nowowiejskiego ’„Jak 
szjmi Bałtyk".

Trzecią cześć program j wypełniły łań 
ce ludowe wykonane przez zespoły szko 
Ine. O d lańc7ono w=lca ,oberka, polkę, 
krakowiaka i lawoniche.

„Święto Pi ©śni'1 zakończył koncert or 
k’»strv szkoły nowszechnei nr. 1 pod dy 
•■©keta J Kondratowicza, na który złoży­
ło s'° ki'kaf uworów.

Uroorvętościom nrzvolad=>ła sie licznie 
zgromadzona pub! czność, która raz po 
raz i or*cO O k U t j c j y r * H o .  
biułantów śpiewu i fańra, w-kazulac tvm 
zrozum n:e i dalac całkowMą safvsfakcię 
zarówno organizatorom iak i wykonaw­
com za dobre przyeotowame udanej, jak 
się okazało, imprezy.

c i  w isiy *  n . c r n c

^l^ł*ę*!PĄ fo yy,nasorow słoiogratowanc po uroczystościach ślubnych
Conda.

1) P rzy  w y p e łn ian u  p izek azó w  
p osim y o czy te ln e  p o d aw an ie  im ie ­
nia , n azw isk a  i ad resu  o raz  o w ym ię 
n ien ie  na oa w rocie , na ja k i cel pie 
r-iądze są p rze sy łan e  —  p re n u m e ra ta , 
og łoszenia  i t p.

2) P rzy  kom uniikow auiu  nam  o 
zm ian ie  ad re su  p ro s im y  p o d aw ać  
ob o k  a d re su  now ego ta k ż e  i ad re s

d o tychczasow y , gdyż sp is  p re n u m e ­
ra to ró w  p io w a d z o n y  jest n ie  w edług 
n azw isk , lecz w ed ług  m iejscow ości 
(poczt)

3) O p rze rw ie  1 za p rz e s tan iu  p re  
r. u m era ty  p ro s im y  zaw iadom ić  naszą  
a d m in is tra c ję , lub zw racać  b ezzw ło ­
czn ie  p ism o  pod  naszy m  ad re sem  z 
do p isk iem  „N ie p rz y ję to 1 .

Pastor kościoła anglikańskiego — Roberł 
Anderson-Jardine, k‘óry udzielił ślubu ke 
ś d e h e g e  eks-króiowi Edwardowi VIII I 

miss Werfleld.

Ju ż  trzec i m iesiąc  m ija , jak tspołc- 
czcnsiw .i w ileńsk iem u i k resow ej dziel 
nhrv naszej, u by ła  jed n a  z n a jg o rę t 
szych i, łre.7 ohyhy. na jzastużeńszych 
jednostek, k tó rym  d o b ro  ośw iaty  i 
k u ltu ry  ludu zaw sze leża ło  na sercu , 
a k tó re j jed n ak  do tychczas nie poś­
w iecono w p rasie  tu te jsze j obszerniej 
szego w sp o m n ^ n ia , a na leży te j p rzy 
tym  oceny

Oczywiście, nic jest rzeczą ła tw ą 
ujęcie w a rty k u le  prasow ym  w ielolet 
niej działalności tego niezm iern ie  
sk rom nego , n ie  up raw iającego  a u to re ­
k lam y , a tak jednak b ard zo  w y b itne  
go działacza społecznego, k tó rego  ty ­
tu ły  zasług m ogli n a jlep ie j pam iętać  
liczni jego s ta rs i w sp ó łp raco w n icy  ja 
kich  znaczna w iększość już  odeszła i 
spoczęła, p rzew ażnie, na cm en tarzach  
W ilna  i w«i naszej

T ym czasem  już  sam  rok obecny, 
u p a m ię tn io n y  być wTin ien  ja k o  c z te r­
dziesto lecie doniosłych p o rz sn a ń  zbio 
rerwyrh, tvch poczynań , w  k tó rych  ś 
p Z vgm nn t N agrodzk i b ra ł  u d z ia ł na j 
żyw szy  będ ąc  n n :c/ęści< j sn ra w  tych  
in ic ja to re m . T ntensyw na d z ia ła ln o ść  
ś n 7  Nfłłfrodzk iogo d a to w a ł i sie «uż 
od la t na iw cześn ie isze j jogo m łodości. 
G łęboko ode—iw ał On n o trzeby  oś win 
tv  łu d u  naszego z k tó rego  sam  p o ­
chodził, tudzież kuoca i rzem ieślnika 
w ileń sk ieg o  w jnk ie i to  m ian o w ic ie  
sferze do końea życia n a H io tn ie i  n ra  
cow ał. p ozvsku inc  zau fan ie  i nor>are;e 
ludzi z in n e rh  stanów , w śród  k tó ry eh  
zn a ła /?  i zrozum ien ie  dla sw ych szczy 
Tnyr-h asr>iraevi obvw afelsk irb .

S n N agrodzki. osindbzy  w W il­
nie oko ło  roku  1880, iako m łodociany  
p raco w n ik  b ra n ż y  k u p ieck ie j m ia ł 
sposobność poznać zarów no  w adv 
naszego h a n d lu  .iak  i n isk i poziom  
k u lfn ra ln y  i um ysłow y ówrzi sn v rh  
w arstw  rzem ieśln iczych  w ileńsk ich , 
b ed -^ y  w ynikiesu ucisku  w ładz zabór 
ozy eh

U św iadom ienie  naro d o w e i  p. Na 
grodzki zaw dzięczał zarów no  zacne 
m u sw em u oicu  k tóry  bv ł o fic ja lis tą  
w  Zułow ie, iak i n a 'b liż szem u  otoczę 
n U sam eno dw oru  P okochaw szy  kc!a 
żkę  n o lska , o d d a ł «ię n am iętn ie  lek ­
turze. u ła tw ia  jacci sam okształcenie. 
R ychłe /W iźenie sie Jego do młoó-Hp.

kształcące? się w  w yższych zakła 
dach  n au k o w y ch  5 okolicz.nofń że na? 
ła tw r" s frk a ć  sie r n ia m ógł w  stoli 
Cv nndn-,,w skiei. prM ę n rze ia ł sie ide­
ologią not«ikiei sfu ^n n ctrle i m ło^g ieźr 
postępow ej —  w yznaw ców  unow szp^h 
n ia iaccgo  się w ów czas pozytyw izm u 
p o " ł°h ;a ł on p rz y  n ich  sw ól in telekt, 
nah-nw aiac n w y  p-m w  b m  celu oka. 
zvfnfe nie iy lko  now e ale i s tare  dzie­
ła o o M Jp  h is ło ry e /n ę  j popu laru o -n a
ulkiow®

W  P ete rsb u rg u  n ra ro w a ł on kon- 
tn irn cy tn ie  na  m w ia  ośw iatow ej, rów  
O W  w śród  w ciskow ych  P o laków , na 
r P 7 ,nT'7 T  s«p 7 3  t o  n a  k a r o  w ie z i e n i a

^ p. N agrodzki. osiad ł nn stałe w  
W iln ie  gd rie  n a fp ie rw  zarzad zał du 
a ** sk lenem  kolonin lno-spoźyw ezym

spółki p racow ników  B anku  Z iem skie­
go, Później jed n ak , p rzerzucił się Z. 
N. do h a n d lu  w in n e j b ranży , p racu ­
jąc  w w ielkim  m agazyn ie , pod  tirm ą  
„ P łu g 1, należącym  do ruch liw ych  
przedsięb iorców  w ileńsk ich : Ign Pav- 
ozewslkiego. Ant. b r . T yszk iew icza  3 
innych , w k tó ry m  późn ie j m ia ł ró w ­
nież sw ój udział, pozysku jąc  zupełne 
zau fan ie  i k redy t, rów nież w śród  fa ­
b ry k an tó w  narzędzi ro lm czy cn  ł>® 
chody z.e sw ego u d z ia łu  w „P łu g u "  o- 
b ra c a ł on często na po trzeby  k u ltu ra l 
ne i społeczno-ośw iatow e łudu  w iej 
skiego, n ie  zan iedbu  jąc w ypuszczan  a 
w św iat swoi eh n ak ładów  k siążko ­
w ych b ard zo  p o p u la rn y ch  i tan ich , 
do roku  1908, o n as tęp u jący ch  ty tu ­
łach : „O cholerze” (dok D ruczejko), 
, O K o n sty tucy jne j fozrnie R ządu", „O 
p ra w ie  w y b o rczem ", . G edali” (El O- 
rzes /k o w ej), „A nlek” (B. P ru sa ) , „P io  
senki i G aw ędy” (Syrokom li), , R ady 
dla pszczelarzy  sam ouków " (Ant. R ir  
natow iczów ny), „Z ch łopsk ie j do li” 
(E O r7.eszkow a). Zaś potem  1920: 
„Jak  odzyskaliśm y nicpodlcgłośi " (H. 
Rom er)

N ależąc do o rg an iza to ró w  „K uije - 
ra  W ileńsk iego", p rzygodnie  um iesz­
czał w  nim  swe prace', z k tó rych  wię 
ksze iako to : . Ze w spom nień  ośw ia­
to w ca1’ (druk  1920 r.j," „W y p raw a 
w ileńska ro k u  1919 we w spom nie­
n iach  cyw ila” , (druk. 1933 r.) i „Ro- 
1n duchow ieństw a k a to lirk ieg o  w  go­
dzinie p ró b  i cierp ień  na  teren ie  LI 
tw v i Riałej-Rus* (1803— 1883) (d ruk  
1935 r.) zostały  w v d an e  oddzielnie. 
P t zez w p u sz *  zenie w  św iat w roku  
1928 tak ich  rzeczy jak : „N ajp iękn ie j­
sze bajk i po lsk ie ..." Syrokom li, zvr- 
ka ł szczere u znan ie  w ielbicieli talen  
tu tvch u lub ionych  piew ców  ■ ziemi 
naszej.

Zasila jac niekii*dv zb iorow e twcla 
w n trtw n  okolicznościow e. um ieścił śn 
7  N ag ro cfk i w k ęiedze „W ilno—  Le- 
g ionv" (druk  wił. l9 2 8 r )  a r ty k u ł p. 
t : „K ilka n ieu p o rząd k o w an y ch  wspo 
m nień  z la ł p rzesz łych" T a osla tn .a  
p raca pośredn io  w iąże się z działa luoś 
r ia  obyw ate lska  Jego  w  dziedzinie 
sp raw  w alki o naszą n iepodleg łusć 
S taran iem  N w ro k u  1921 ukaza ła  się 
zbiorow a książeczką „W ian k i"  na 
rze^z PŻP. Jak  w iadom o, w sw oim  
czasie sp Nagendzki odznaczony zo­
s ta ł K rzyżem  O ficerskim  O drodzenia 
Po1«k!" Ja k o  P o lak -p a trio ta  n ie  m ógł 
Sn N egrodzki nie p rze im ow ać sie na j 
goręcej sp raw am i udzia łu  m łodzieży z 
ludu  w rzeczach ob ro n y  i hi w-ołvw 
•Tego skutecznie o ddzia ływ ał na sfery 
rzem ieślnicze Nie m ało  in te re su ją ­
cych szczegółów  um ieśeił on w sw e| 
książeczce omawiai>>epf w ypraw ę woj 
ska n o l s k i e g o  na W ilno.

Gzesu w oiuy. w suńln71j |a e  niedoli 
g łodujneei h idnośel W ilna, zorganizo  
w ali p 7vffm uuto.stwo N agrndzcy 
p rzy  pom ocy ad  h o r w yłonionpgo ko 
m ite tu  ze snołeezeństw a naszego dw ie 
ta n ie  ja d ło d a jn ie , z Iktóirych jed n a  słu 
żvła n a iuboższym

Po odzyskan iu  niepodległości gdy 
z polecenia N aczelnika P ań stw a , Jó ­
zefa P iłsudskiego, zapoczątkow aną  zo 
sta ła  sp raw a w skrzeszenia W szechn i­
cy S tefana  B atorego, do kom ite tu  o r 
tfacizacyjnego  obok dok torów  Józefa 
Z jem uck iego  i S tan is ław a  W ład y czk i, 
m ec. A lfonsa P arczew skiego  i a rty sty  
m a la rza  F e rd y n an d a  R uszczyca, inż. 
Ja n a  L atw isa  i B ron isław a U m iastow  
skiego, pow ołany  został i Zygm unf 
N agrodzkl.

Jeśli po trzebom  hard z ie j ośw ieco­
nego ro ln ik a  m ogła zadość uczynić 
dzia ła lność  N agrodzkiego, jak o  w łaś­
ciciela dużego sk ładu  narzędzi ro ln i 
czy rh  i m ateria łów  bu d o w lan y ch , pro 
w adzonego z rze te lnym  zapałem  i sa 
n io z a p a rc iem  się aż do  sam ego  sebył 
k u  Jego  życia to założenie przez n ie ­
go „Spółdzielczego B anku  Rzem ieślni 
czego" w  W iln ie , w ydatn ie  w spierało  
ekonom icznie, rzem iosło  tutejsze. P la ­
ców ka ta o sta tn ia  w ciąż się pom yśln ie  
rozw ija. Sp. Z N. był rów nież je d n \m  
i. o rg an iza to ró w  W ił. T -w a B azaru 
P rzem ysłu  Ludow ego.

K om uż z w iln ian  i obyw ate li Z ie­
m i W ileń sk ie j nie by ła  zn an a  d z ia ła l­
ność ś. p. Z. N agrodzk iego , ja k o  arga 
n iz a ło ra  kó ł o św ia to w y ch , p ro p a g u - 
ją cy ch  ce lo w e u p o w szech n ian ie  od po 
w ied n io  d o b ra n y c h  k o m p le tó w  książ 
kow ych  \rś ró d  lud u ?  C iekaw e szcze­
góły o rzeczo n ej aikcji k o n sp ira c y jn e j 
p e d a ł Z N. w p racy  sw e j o. t. „Ze 
w sp o m n ień  O św ia to w ca” .

B ieżący m iesiąc  ła tw o  p rzy p o m n i 
s ta rszem u  p o k o len iu  w iln ian  d z ie ją , 
z a p o czą tk o w an e j z in ic ja ty w y  gn an e­
go z o fia rn o śc i d z ia łacza  spo łecznego , 
ś p S tan is ław a  B u tharo w sk ieg o , 
sp ra w c y  w ie lk ich  w ystaw  sz tu k i p o l­
sk ie j w W iln ie  O w óż, g łów nym  o r­
g a n iz a to re m  K om itetu  p ie rw sze j e k s ­
pozycji o b razó w  w spó łczesnych  i d a - 
w nych  m a la rzy , rów n ież  w ileń sk ich  
i  R ustem em , R afa łow iczem  ł B ohusz- 
S iesłrzeńcew iczem  na czele bvl n ie­
z m o rd o w an y  ś p Z ygm unt N ag ro d z­
kl. W y staw a  ta o lw auta  została  1 ma 
ja  1897 r. W  r. 1899 na d ru g ie j, po­
d o b n e j w ystaw ie . W i.lno m iało  spo- 
sol ność pozna na jr>i« rw sze p race  pej 
/n źn w e  F e r  R uszczyca T e o s ta tn ią  
ek sp o ży c ie  ł n a s tę p n e  w sp ie ra ł ró w ­
nież ś p. 7 N.

W h-eżącym  m iesiącu  zw yczajem  
d o ro czn y m . W iln o  zanew ne bedzip 
obchodzić  ..św ię to  W ianków * , k tó re  
p rzed  cz te rd z iesto m a  lnfv zan o c 'a* k n  
w nne zosta ło  zab iegam i N agrodzkie- 
go B r i elki tem u oistaioH-mu zw olna 
po w staw ać  z a r 7ełv kó łka śn<cwaczp. 
p rzew ażn ie  /  rzem ł»>ś'ników  złożone, 
k lóre , nod b a tn tą  n ie k tó ry rh  o rg a n i­
s tó w  w ilpńskiob. u c 7c s n ie 7y tv  żarów  
no  w św iecie K onały , iak i w in n v rh  
o b fb o d ao b  n a ro d o w y ch  iirz a d z a n w b  
już d roga  k o n sn ira e \ ina

*s. p 7 N a g ró d 'k i o rg an izo w a ł na 
cele  o św :a tv . w ieczo rk i rzemip-Elni- 
C/p p rzed staw ien ia  a m a to rsk ie  i inne
fm n iw y  JjiiTtiiralTi#. TTo7r7en'p o-rn ip
eł W ł Syrn/kom li. za rów no  w W i’nł» 
fak I w R r.re łzow szezyźn ip  odpow ied  
n im ł p a m ią tk a m i odby ło  , ię  t  in ic ja  
tvw y  4 p, 7 N agrodzk iego  i ś p 
A lojzego P erzan o w sk ieg o . tw órcy  
T  wa Śpiew aczego  ..L u tn ia "

M iłość dJa uc isk an eg o  p rzez w ła ­
dze ro sy jsk ie  ludu , n a js łu sz n ie j po  
bud z iła  sw ego czasu  ś. p Z N agrodz- 
k ego d o  p rzy jśc ia  z w y d a tn ą  pom ocą 
sąd zo n y m  w W iln ie , za sp raw ę  Kro- 
żańsK ą, c h ło p o m  i d robno-sz lachec- 
k ie j b rac i.

Rówjuncześnie z o d d aw an iem  się 
spuaw om  h u m a n ita rn y m  i k u ltu ra ln o  
ośw iatow ym , o d d aw ał się N agrodzki 
go rliw ie  i sp raw o m  k o m u n a ln y m , po 
zo s ta jąc  p rzez  lat dw adzieśc ia  k ilk a  
n a d e r  czy n n y m  rad n y m  m  W ilna . 
O izy w iśc ie  wszelikię p o czy n an ia  ko- 
n . te tó w  o rg a n iz a c y jn y ch  w W iln ie  
ciia podinietsienia zap o zn aw an y ch  do- 
lad  p o trzeb  w iedzy k ra jo z n a w c ze j, 
n m rea ln ra tw a  i t. d. zaw sze m u leżały  
na Siprcti i b y ły  p rzez  n iego  n a jg o rli-  
wie> p im ieran e .

P am ięć  o n ieo d ża ło w an y m  Z \g - 
m n n c ie  Na g ro d zk im  ,joko  o cz łow ie­
ku i o b y w ate lu  w ygasnąć  u nas nie 
p o w in n a . K olebką jego bv ł Kuło w, a 
spoczą ł on w  g ro b ach  ro d z in n y ch  na 
p b k n v ru  c m en ta rzu  Rossa w w ieku 
lal 71. D iau lcs.
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W i i f j e r  S p

PSgySkB „Kola - Dultz"
P w e z  dh iźszy  czas zast£ im w i* tem  

się czy w arto  w ogóle coś jeszcze p i­
sać o naazyeh  lek k o a tle ta c h , k tó rz y  
p rz e rż n ę li 6‘ro m o tn ic  w K rólew cu. 
W padfera  jednolk na  m yśl, ra c z e j n a  
pew ną fo rm ę  sp ec ja ln eg o  re p o rta ż u , 
k ló ra  n iew ą tp liw ie  z a in te re su je  czy ­
te ln ików  a jeżeli k tó ry ś  z zaw o d n ik ó w  
n ie  d a j  Boże ob raz i eię, n iech  
p rzy jm ie  pod  uw agę, że ja  go ze sk.ru 
chą  z gó ry  p rz e p ra sz a m  1 o św ia d ­
czam  p u b lic z n e , że n ie  ch c ia łem  n i­
k o m u  z ro b ić  p rzy k ro śc i.

A więc zaczy n ajm y  pó  ko le i od 
u s ta w io n y c h  w rz ą d  re p re z en ta n tó w . 
C hłopcy w y g ląd a ją  u roczyście . C zer­
w one spod en k i. B iał e k o szu lk i z m a ­
ły m i ta rc z k a m i na p ie rs ia c h , w  k tó ­
ry ch  w id n ie je  O rze ł P o lsk i.

L eon  W o jtk iew icz  p ro w a d z i zu ­
chów  P o lsk i P ó łn o cn o -W sch o d n ie j na 
boiisl&l. P o p u la rn ie  zw any  W o jtek  
p rz e s ta ł  g ra ć  na h a rm o n ii. Ma m in ę  
u ro czy s ta , ^ w a rz  ściągnęła  się g ry ­
m asem . R zuca k u lą  bez p o w o d zen ia , 
ale  w  o sz c z e tle  chce roz łożyć  gru- 
b eeo  W o im au n a . Z ab rak ło  Jednak 
2 m tr. 2(5 clm .. a w  p o je d y n k u  z Mik- 
ru te m  D rzegryw a ró żn icą  1 m tr. 49 
ctm . W o jtek  b y ł p o d p o rą  d ru ży n y . 
Jeg o  ,.o sz ro iań sk a"  a m b 'c ja  zap ew ­
n iła  zdobycie  p ie rw szego  m ie jsca  w 
k o n k u re n c ji , a razem  w ziąw szy  w szy­
s tk ic h  m istrzów  z F in la n d ii i N ie ­
m iec, to  nasz W o jtek  zn a laz ł się na 
♦ m ie-scu .

„O jcem  zau zu m io n y c li"  b y ł Jan  
W ieczo rek . P rz e g ra ł fa ta ln ie  nłotfki 
N ie m ógł d a ro w a ć , że b ieg ł 10 m in. 
p rz e d  u lo tk a m i w sz ta fec ie  i to  jest 
Jego je d y n e  u sp raw ied liw ien ie . W  
dw ó ch  p o p rzed n ich  m eczach  by ł 
p ie rw szy , a te ra z  o s ta tn i. W ieczo rek  
zezem  p a trz y ł na w szystk ich  zaw od- 
tików , ta k  jak b y  p rz y p o m in a ł swe 
taw ne m ie rz c h łe  o b r r  v sław y  sp o r 

tow  i. “"o co b y ło  n ie  p isze sie w  r e ­
jestr. W  sk .ku w dał sk ła d a ł się jak  
* e ' zo ry k , a le  1 tu ta j  skok 6.32 zapew  
m ł m a  ty lk o  ezw-arte m iejsce . Do 

• Polsffd Drzv-wiózł k illta  n ie n re c k ic b  
ołów ków  dJa dzieci k tó re  m oże w 
p rzy sz ło śc i n ap -szą  w sp o m n ien ia  oj- 
c  i o p rzeży c iach  sm akow ych , a le  je ­
żeli ch ło p cy  Yl ic czo rk a  p isać  będą 
to  n ‘ech  d o b rze  za o s trz ą  olów bŁ

R ek o rd z is tą  o k aza ł się Joczys, 
zw anj^O v(u*seui, Sam  seb ie  w y b ra ł

‘ “ ale
Atli s-ę u m y ł d o  staw nego  < Vc.sa.
F o m n  głosi, że Joeszys w biegu na 
H f  m tr. p rzez p ło tk i p rzew ró c ił 11 
p ło tó w  i w pad ł n ie  jak  w o jew oda  do 
a i in y , a le  ja k  m a ru d e r  aa  d aw n o  
p rz e rw a n ą  taśm ę, Joezys p o b ił re- 
gor«ł leszcze pod  w zględem  p u n k tu a i 
n aśc i w  ten  snosób. i e  go n igdy  nie 
b y ło  tam  gdzie p o w ;n ien  by ł b y ć  Nic 
te-4 d riw n eg o , ie  gdy  w b ieg u  na 110 
m ir. u rzez  p ło tk i N iem cy  rw a li  zw y­
c ięsk o  ta śm ę  .Toczę* się sn ó źn ił 1 tym  
razem .

f e r r j  K ępiński w h o te lu  p o k a z a ł 
m i język, Język  p o k a z a ł n ie  ze złości, 
• le  z ro zp aczy  B ył b ia ły  jak  lilia  
w o d n a . Z aw o d n ik  t m p rzeży ł tra g e ­
dię, a n a  d o m ia r  złego w d ro d ze  po ­
w ro tn e j zan iem ów ił. N ie pom o g ły  
św ie tn e  p igu łk i A spirin B ayer. M im o 
w szy stk o  K ęp ińsk i w  sz ta fec ie  b ieg ł 
jak  m ło d v  bóg  W y łaz ił ze sk ó ry  i od­
d a ł p e łk ę  p ie rw szy . O k aza ło  się póź­
n ie j, że w ysifek jego n ie p rz y d a ł się  
n ik o m u , bo to  co Ż ylcw icz i on za­
ro b ili to  Z asło n a  i Ż y liń sk i p rzep ili.

Z asło n a , k tó ry  b iegał w A tenach 
i  k tó ry  zw yciężył p rz e d  P o p k iem  
p rz e g ra ł jed n ak  w K ró lew cu  z W ol- 
f tm , k tó ry  u c iek ł nr.t z p rzed  nosa 
na sam y m  s ta rc ie . Z asłon ie  trzeb a  
b y ło  też d aw ać  p ig u łk i, a le  Z asłona 
n i t  c h c ia ł ły k ać  bo p igu tk i o s ła b ia ją  
e rg an iz ru . N iem cy uw aża li go za ży­
da  ze w zględu  na  c iem n ą  cerę  1 s iń y  
zaro«ł . N ic też dziw nego , i e  zw ycię­
stw o  W o lfa  b y ło  p d w ó jn ie  o k la sk i­
w ane.

F d z io  Z icu iew icz zw any  pechow - 
ci in n ie  p o tra f i ł  p o d b ija ć  rek o rd ó w , 
w ięc zad o w o lił s ię  p o d b ija n ie m  serc. 
Szło m u o w iele ła tw ie j n iż  na bo isku , 
zw łaszcza m ając  o g ran iczo n e  pole  
d z ia ła n ia , b o  ty lko  ko ło , w zg lędn ie  
śc ieżkę  do  rozbiegu  w oszczepie  H u­
m o ry  ła ta ł  n a m  w szystk im  m iłym  
śp iew em . B yła to  ro d z y n k a  w b u te lce  
k .. a«u, k tó ra  w-j-buebła d o p ie ro  na 
d w o rcu  w B ia ły m sto k u  m iędzy  n iże j 
p o d p isan y m  a p. L u d erło w iczem , k tó  
i r m u  nie p odobały  się m o je  sp ra w o ­
zd an ia  te le fo n iczn e  w p rasie . P obłaż 
li we sp o jrzen ie  i m ach n ięc ie  rę k ą  
w y sta rczy ło  na u śm ie rzen ie  „w ro g a".

Ż jle w lc a  zw any żyli. ży łow ał jak 
w ja tk a c h  ry tu a ln y c h  m etr p o  m etrze  
i p o zo staw ił po sobie jak n a ilep sze  
w rażen ie . B ył n a jn iż szy m  zaw o d n i­
k iem  na  b o isk u , a n a jb a rd z ie j  am btś 
uym  z po lsk ich .

Żv)Só«iki njŁoł now e p a n io fk  i i  o

400 m tr. b ieg ł jak  cizń , a p rzy  sto le 
zach o w y w ał się jaJk k an g u r. M ałżcń- 
°fw o cieszy ło  się p o w ad zen iem . Ży­
liń sk ie m u  sm a k o w a ło  w y śm ien ite
w in o

Półtorak śm iał się  p rzez  zęby i 
liczy ł w  p am ięc i k o l i .  Na m ecie jed­
n ak  u śm iech ać  się p rze s ta ł, bo  p o p lą ­
ta ł się w o b liczen iach  i był w ściek ły  
nu siebie, że nie zdał egzam inu  z m a ­
tem a ty k i. ale gdy u s ły sz a ł w y n ik  n i­
żej 16 m in u t to  znów  u śm ie c h n ą ł się 
i p o w ied z ia ł K arw o w sk iem u , że n ie ­
źle się  biegło.

K arwowski jest m ieszk ań cem  G ra 
Jewa Je m u  d o  K rólew ca by ło  n a j ­
bliżej. S k ro m n y  ten  zaw o d n ik  b ieg ł 
w ogóle trzec i ra z  w życiu , a  zaw sty ­
d z ił sw oim  ta len tem  tycli w szystk ich , 
k tó rzy  b ie g a ją  od  szeregu  la t, a nic 
m ogą p rz e k ro c zy ć  !ó m in ., to  znarzy  
te j sy m b o liczn e j g ran icy , k tó ra  dzieli 
tłu m  od elity . K arw ow sk i o k a z a ł się 
d o sk o n a ły m  sk rzy p k iem . N a banK ie- 
cie  w P a rk  Fłotelu w ydęb ił z o rk ie s t­
ry  sk rzy p ce  i rż n ą ł  od u ch a  do u ch a , 
p rz y p o m in a ją c  J a n k a  M uzykan ta

M alinow sk i bv ł b e n ia m in k ie m  i 
p u p ilem  ca łe j d ru ż y n y . M iły ten  
s p r in te r  c ieszy ł się p rz y ja ź n ią  z r e ­
k o rd z is tą  L an g iem . O glądał m isirzó w  
bieżni ze w szy stk ich  s tro n . M oże za 
la t k ilk a  o g ladać  tak h ed ą  M alinow ­
skiego.

H a n k e  z W arszaw y  z a p rz y ja źn ił 
się z n aszy m i zaw -odnikam i. S k ak a ł
n

ja k  an io ł an io łk o w y m  sty lem , a gdy 
zaw isn ą ł n a d  p o p rzeczk ą  d z ie lącą  wy 
sokość  180 m tr. to  z rad o śc i z a ta r ł 
ręce  i p o g ład z ił sam  sieb ie. T en  s tu ­
p ro cen to w y  sp o rtsm e n  b y ł o k rasą  r e ­
p re z e n ta c ji.

A Iraz ołów k ilk a  o o fic je lach . 
Pto£. I.u d e rto w icz  p o p u la rn ie  zw any 
M aksem  k ła n ia ł się g rzeczn ie  i ro b ił 
d o b re  w rażen ie . St. sierżant Kłaput 
m ia ł k ło p o tó w  wiele W cy w iln y m  
ubraniu czu l się jak  w n iesw o je j slcó 
ize  i czasam i zap o m in a ł, że p rz e s ta ł 
b y ć  w o jsk o w y m , k ażąc  s taw ać  do r a ­
p o rtu  je d n e m u  z n a jb a rd z ie j w ygo lo ­
nych  le p rc z e n ta n ló w , k tó ry  n ie  p o ­
s iad a ł na  ra m io n a c h  belek  an i też 
a r ty le ry jsk ic h  w ężyków .

0  so b ie  n ie  p iszę. P ow iem  ty lk o  
jedn-o, że w czasie  zaw odów  zjad łem  
p u d e łk o  d o sk o n a ły ch  p ig u łek  R ola- 
D ultz. P o  o s ta tn ie j p igu łce, k tó ra  u 
g rzęzła  m i w g a rd le  a k u ra t  w czasie  
k o ń czen ia  sz ta fe ty  o lim p ijsk ie j m ia- 
h nr w rażen ie , że w y g ra liśm y  mecz. 
W zro k  m ój sp o czą ł jednak  n a  p rz e ­
k lę te j tab licy , na  k tó r e ! ro z k rz y c za ­
ne n iem ieck ą  rad o śc ią  s ło w a  m ów iły : 
Osiioreuscin —  N o rd o st P o lcn  83 50

W v n ik  ten  'kw i m i w  g łow ie  ja k  
z łam an y  u cb n a l w n o d k o w ie  k u le ją ­
cego kon ia . W  k ażd y m  b ąd ź  raz ie  
d ru g i raz  n ie  ch c ia łb y m  tego w szyst­
k iego  p rzeży ć  co w  d ii u 30 m a ja  
1937 ro k u  w  K rólew cu

J . N iecieck i.
1 — i " m i r i w  0 p n . m i i 1 11 b i t  'i '

Obozy W . F . w  Werkach
Któż z nas nie zna Werek. TCj prze­

ślicznej miejscowości położonej o kilka 
kilometrów za Wilnem na prawym brzegu 
Wilii. Przez Werki j&dzie się na Zielone 
Jeziora, ale nie o Zielonych Jeziorach ma 
my dzisiaj mówić, lecz właśnie o Werkach 
gdzie mieszczą się obozy wychowania fi 
Tycznego i przysposobienia wojskowego.

W ładze sporłowe wpadły na bardzo 
mądrą myśl wykorzystania tej prześlicznej 
miejscowości na prowadzenie szeregu 
kursów i obozów. Młodzież w Werkach 
ma pierwszorzędne warunki wypoczynko 
we i techniczne do prowadzenia szeregu 
najrozmaitszych ćwiczeń.

Na samej górze mieści się dom miesz­
kalny Okna są szeroko otwarte. Ranek o 
budził i e  snu 150 uczestników kursu. Mo­
dlitwa , raport, śniadanie a potem wymarsz 
w teren. Porządek Jest Idealny. Młodzież 
cały dzień spędza na świeżym powietrzu. 
Opodal w drugim budynku mieści się ku­
chnia. W dwuch ogromnych kotłach gotu 
je się obiad. Pytam co się daje na obiad: 
blqos. gularz, kotlety, zupa I leyumlna, a 
na śniadanie kawa z mlekiem względnie 
herbata, dwie różyczki masła podane na 
listkach leszczynowych 1 chleb Apetyty 
są wyśmienite. Większość zjada po dwie, 
trzy porcje Nic też dziwnego, i e  humory 
sę wspaniałe.

Chłopcy są rozweseleni Nie widać 
m ęczenia, a gdy m dejdzie wieczór 1 za­
płonie ognisko to gdzieś her, daleko 'oz- 
chodzl się echo obozowej piosenki. Mło 
dzież komponuje na poczekaniu, Przy 
ognisku nie tylko się śpiewa. Wygłasza­
ne są poaadank', a zdolniejsi deklamują 
wiersze Słowem po całodziennym dniu

iunwuij

Na plaży.

U

Kompromitujące mecze z 3ordeaux
Dwi dni gościli w Wilnie emeryci i  

Francji, klorzy w barwach drużyny Bor- 
deaux przypominali swe dawne lała, w 
Jaki sposób kopali w piłkę I zapewne 
sami przyszli do przekonania, ie  poziom 
I lorma znacznie upadły.

To, ie  kłoś kiedyś, był gwiazdą spor­
tową, nie znaczy bynajmniej, ie  stale do 
końca zycla ma dobrze grać. Trudno, ale 
zmuszeni lesfeśmy użyć tu dość ostrych 
określeń.

Ci maruderzy, ci wyd'wigrosze (za­
płacono 2500 zł. gotówką], myśleli zape 
wne, ie  Wilno ło Plpkłówka, ie  publicz­
ność wileńska nie pozna się na tandecie 
I podziwiać będzie patałachów Na sączę 
śc>e WKS śmigły zerżnął skórę, wbija 
Jąc 3 bramki I kneblując usta tym wszyst­
kim reklamowanym Murzynom, I Arabom, 
czy wiedeńczykom.

Protestujemy stanowczo przeciw temu, 
ieby w przyszłości miały do ni i przyje­
żdżać lak tandetne druiynki zagraniczne. 
Jest to antypropaganda sportu. Że publi­
czność poszła rt mtoczc — to lylko dla­
tego, i e  ufała organizatorom i nie snala 
dobrze formy piłkarzy, którzy grali na po 
złomie wileńskiego Hapoelu.

Murzyn Gongon, o którym rozplsywa 
H się menażerowie, wprowadzając w błąd 
dziennikarzy iportowych. okazał się ta­
kim, Który nie umiał, ani biegać ani grać, 
a ograniczył się do statystowania. Gon­
gon sprzedawał widocznie dotychczas 
kawę, albo reklamował z nalepką murzy 
na koniak.

Słyszeliśmy, ie  pośiedmczył w spro­
wadzeniu Bordeauz p. Singur, który w ro­
ku zeszłym bawił w Wilnie. Warto tym 
panem zainteresować się bliżej. Co on ro 
bl w Polsc I z czego żyje, bo Jeżeli do
chody swoje opiera ylko na slręczenlu 

n#» s jjop iirczfl. N a słabych drużyn, to moiemy wszystkich za

pewnlć, io  nie pójdziemy mu nigdy na 
rękę I zawodów propagować nie b ę­
dziemy.

Trzeba mleć tupet, trzeba być bez- 
cielnym, ieby wybierać się za granicę, 
nie umiejąc grać.

Jesteśmy oburzeni z lego wzgiędu, ie  
za 2500 złotych moina było sprowadzić 
dobra drużynę, od której gracze nasi cze 
gośkolwlek mogliby się przynajmniej na­
uczyć.

Cieszymy się lylko z Jednego, i e  dziel 
nl chłopcy z WKS śmigły wygrali mecz

3 0 tym samym potwierdzili, i e  dla dru­
żyny Bordeauz drzwi do Wilna są xam 
knlęle.

Mecz sobolnl przegrany przez Maka 
bl 1J  był parodią sportu piłkarskiego, a 
1 wczorajszy z WKS Śmigły nie miał nic 
wspólnego z piękną grą.

Na tym kończę. Cl, którzy chcą konto 
cznle zob, «zyć człowieka w czame| skó 
rze —  nie malacego nic wspólnego ze 
sportem —mogą ciekawość swoją zaspo 
koić w plerwszvm lepszym kt.barecle.

J. N.

pracy obozowej, ognisko jesł na,milsz/m 
odpoczynkiem.

W Werkach młodzież korzysta nie tyl­
ko ze świeżego powie'rza i z pięknych o- 
koiic, ale również i z Wilii. Rzeka przepły 
we przecier tuz u samych podnóży zielo 
nej góry Werkowskiej. W prowizorycz­
nym baseniku pływackim przeorowadza- 
ne są kursy pływackie. Młodzież uczy się 
ptywać i opala s<ę na sloncu

Nie dla jednego obóz wychowania fi­
zycznego czy przysoosob,eriia wojskowe­
go jest dobrodziejstwem Statystyka wy­
kazuje, że prawie wszystkim uczestnikom 
przybywa na wadze. Pod tym względem 
są już pewne rekordy.

Trzeba wziąć pod uwagę, że przeważ­
nie na obozy dostaje się młodzież nie 
zamożne, wycieczona pracą zawodową 
względnie umysłową w zakładach nau­
kowych.

W Werkach przez caty sezon letni od 
bywać się Ltędj kolejno obozy. Za k Ika 
naście dni gościć oędą pracownice fizy­
czne zgłoszone z poszczególnych fab 
ryk. Program dz en ,v obozu dla dziew­
cząt przewiduje tylko ćwiczenia gimna­
styczne Nie może więc być mowy o przt 
męczeniu.

Nic tez dziwnego że frekwencja es* 
rekordowa. Powstał przed kilku dnianr 
projekt żeby Werki wykorzystane zosłały 
również i w sezonie zimowym. Jeżeli uda 
się usunąć kilka przeszkód technicznych, 
to w styczniu w Werkach zamieszkają nai 
ciarze. Tymczasem jednak mamy lato i j 
lata teao  musimy się cieszyć, Trzeba przy 
puszczać, że lada dzień nastąpi ocieple­
nie, a w Werkach będzie cudownie.

Warto więc któregoś pięknego dnia 
wybrać się do Werek by m.ędzy innym' 
zwiedzić oboz wychowania fizycznego 
Obóz znaleźć jest bardzo łatwo Przed 
domem stoi wysoki bialoczerwony maszt 
a na górze powiewa tlega narodowa. 
Przed tym właśnie masztem młodzież od 
mawia rano i wieczorem pacierz, śpiewa 
„Kiedy ranne wstaią zorze", albo „Wszyst 
kie nasze dzienne sprawy". Przed tym 
masztem składane są raporty i wydawane 
komendy.

Dyscyplina iśc:e woiskowa. Ale nie
czuć silnej ręki komendanta, ba wszyscy 
rozumieją potrzebę karności. Wszyscy 
młodzi, tak zwani junacy, wiedza, że kar 
ność to pierwsze przykazań'® ‘ycia oho  
zoweao. N? posłuszeństwie i sumiennoś­
ci opiera się katechizm wychowania f:~y 
cznego.

W c z o ra jsw  m e e z o  |M «k iv rsk ło  r  
m i s t r z o s t w o  L i g i  j r z y n i o s ł j  n n s to -  
jMijjjcc r p z u ł ta l j :

AK.S— W łsla  4:2.
P ogoń— B uc Ii 2 -1.
LKS— W arsaaw tau ika  5:t>. 
Z asługu je  lift uw agę z w j c i c s l w o  

AK.S i t tk  ró w n ie ż  P ogon i n ad  I tn  
rltem .

W a r i 7 * « ' » m 0 7 r a r t

9 0 .78
Miiędzsmiastowy mecz lekkoatle* 

lyozny W arszaw a— Pciznsn  z a k o n - 
c z d  się zwj cięciwom Warszawy 
80:78.

O bie re p re z en ta c je  wyKlijpiły w 
o słab io n y ch  sk ład ach .

P o p e k  w b ieg u  na  100 n>tr. uzy- 
ftknl eizas 10,8  sek . w yrów n> w u  jgc 
re k o rd  P o zn an ia .

M m i n —

W  ra m a c h  p ięk n eg o  jn b ileu sau  jod 
nego z n a js ta rsz y c h  k ln b ó f sp o rto ­
w ych  P o lsk i <’,racovia ro zeg ra ła  mecz 
»e z n a n ą  d ru ż y n ę  A dm :rą .

M ecz zakończy ł się rw ycicsew em  
A dm iry  1:0,

A .  Rostworowski zd o b ył nagrodę w ojew . W M  R atzkiew icza
W’c z o ra j p rz y  w sp a n ia łe j pogodzie 

s ło n eczn e j o tw a rty  zosta ł n a  Popienzs 
ce  sezon  w yścigów  k o n n y c h . Na to ­
r / e  zg ro m ad ziło  się sp o ro  p u b liczn o ­
ści (przeszło  tysiąc), a  m iędzy in n v m i 
zauw aży liśm y : gen. Sk W arczyńskie­
go, p łk. Jam iokicgo, in sp . Ja c y n ę  i in ­
nych .

W yścigi by ły  b. in te re su jące . S tar 
tow ało  duzo  k o n i. P rz y p o m n ie li nam  
się s ta rz y  zn a jo m i, jak - r tm . N estj- 
ro w icz , r tm . C ierp iek i i t. d. Szkoda 
w ie lk a , że n ie  w idz ie liśm y  na kon iu  
p o r. G oszczyńskiego  ze L w ow a, k tó ry  
p rzez  k itk a  la t s ta r to w a ł w W iln ie .

Kilika k ry ty c z n y c h  u w ag  na leży  
sk ie ro w ać  p o d  a d io sem  pp. o rg a n iz a ­
torów . 'W szelkie zm ian y , do tyczące  
p ro g ram u , p o w in n y  być  o g laszane  
g łośno  i to  w y raźn ie  i w ów czas, gdy 
nic g ra  o rk ie s tra . D ruga tfw aga do 
tyczy p u n k tu a ln o śc i. B iegi odbyw ały  
się ze znacznym  opóźn ien iem  P u n k ­
tu a ln o ść  p o w in n a  b y ć  p rz e s trz e g an a  
bo jeżeli w yścigi beda się  w lec n«e- 
m iło s ie rn k  d łu g o , s trac ił na ąfrcl »P

rak ey jn o śc i. | Gonitwa i  przeszkodami o nagrodę
Sądzim y, że te życzliw e i słuszne | Im. wojewody Wł. Raczkrewlcza. Hemęż

uw agi p rz y ję te  zo s tan ą  dic w ia d o m o ­
ści i w p rzysz łośc i p ó jd z ie  w szystko  
sk ład n ie .

P o w o d zen iem  c ieszy ł się w czo ra j 
to ta lizażo r, k tó ry  za 5 zl. w y p ła c T  w 
d ru g ie j g o n itw ie  za B agahlę  74 zł 50 
gi Je s t to tego roczny  re k o rd . Poibić 
go będzie  tru d n o

P o c ie sza jący m  o b jaw em  jes t fa k t, 
żo w- p o szczegó lnych  b ieg ach  s ta rtu - 
v r ł o  sp o ro  koni- D ochodziło  do 11
§t* iłujących.

Wyniki techniczna przedstawiają slą 
następująco:

Gonitwa z przesikodaml nagród* Im. 
19 Dy w. Piechoty. Pieniężna 809 zł Dy­
stans 3600 mtr. 1} Ylolelta — Lpf. Żwan; 
2) Równy —  por. Domański.

Wojskowy bieg naprzeta) o nagrodą 
Im 4 płk. U Zan‘~meAsklch. Pieniężna 
3o0 zł. Dystans.50P9 mtr. 1] Bagatela — 
rrm. Kalinowski; 2] Aktor — ppor. 
Chrząszcz; 3J Cyrkówka — por. Wołkow 
ski. . ■ V •

na 1503 zł. Dystans 4209 mir. 1) Wlzzard 
■— Rostworowski; 2) Bakarrl —.im, Cier 
piekl; 3) Facet —por. 2wan. Była to naj 
ciekawsza gonitwa. Do • itatniej chwili 
nie można było przewidzieć, który z ko 
nl wpsdnlc pierwszy na meto

B'eg naprzeła] o nagrodę Im. p. Ign 
Bohdanowicza. Ptontęina 490 zł. Dystans 
5090 mt- t) Bańczuk —  por. Szmlgtero, 
21 Amper — por. Wojnarowsd; 3J Życz­
liwy —ppor. c , smo*a.

Gonitwa i  przeszkodami. Nagroda Iz 
by Rolniczej. Pien,eżna 609 zł. Dystans 
3200 mtr. 1) Sońllege — por, Wolkowlcz 
2J Atleta —por. Wtowlórkowskl; 3J Tra- 
buko — por. Proslńshk

Bieg naprzeta} o nagrodę Północnej 
Grupy Kawalerii KOP. Pieniężne 500 zł. 
Dystans 50C9 mtr. 1) Heron —por Ot- 
flńiki, 2) Gorgtrs — por. Chllinskl: 3] 
Zalotna —por Szamota.

N astęp n y  d zień  w yścigów  wr 
cz w a rte k  10 czerw ca P rz e d  w yściga 

odbędzie  się konA „r« hśppic in ym
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KRONIKA
CZERWIEC

P ou n  d z :a li k

Dziś Roberta Ob.
J u t r o  M aksym a, M ed a rd a

Wschód słońca — 9. 2 m 47 
Zachód słońca — g. 7 m. 47

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii USB 
w Wilnie z dn. 6. ' I 19^7 r.

C iśn ien ie  770
T e in e p ra iu ra  ś re d n ia  -j- 15
T e m p e ra tu ra  n a jv  zsxa +  19
T e m p e ra tu ra  n a jn iż sza  +  3
O pad —
W ia tr  p ó n .-zach o d n i
eT nd .: w zrost, polym  stan  slay
Uwagi pogodnie.

W I L E Ń S K A
DYŻURY APTEK

Dziś w nocy dyżurują następujące ap­
teki:

1) Sapoinikowo (2awalna 41); 2) Ro 
dowicza (Ostrobramska 4); 3) S-ów Augu 
stowskiego (Mickiewicza 10), 4) Narbufta 
t'św Jańska 2); Zasławskiego (Nowogródz
ka 891.

Ponadto stale dyżurują apteki: Paka
(Antokolska 42); Szantyra (Legionów 10) 
I Zajączkowskiego (Wifoldowa 22).

tu y im i
— Wycieczki.‘W Wilnie bawi szereg 

wycieczek. Zwracała powszechną uwagą 
wycieczka kobief ze Śląska dzięki swym 
barwrym strojom Poza łym bawiło w 
Wilnie szereg innych wycieczek z dal­
szych I bliższych dzitlnic Polski. Wycie­
czki zwiedzały m.asto zaznajamiając się 
z jegc zabytkami historycznymi.

— Dzieci polskie z Łotwy. Wkrółce 
przybędzie do Wilna 30 dzieci polskich 
z Łotwy, Dzieci łe spędzą wakacje w ko­
loniach letnich w Leoniszkach, urządzo­
nych przez zarząd miejski.

L I D Z  K  A
— 50 TYSIĘCY ZŁOTYCH NA ROZ- 

BUDOWĘ LIDY. bank Gospodarstwa Kra- 
Jnwogo przyznał na pożyczki budowlana 
dla m. Lldy na rok 1937 — konłyngenl 
w sum.e 50 tysięcy złotych.

Kredyl z przyznanego kontyngentu u- 
dzlelany będzie ni. budownictwo miesz­
kaniowe I remonty kapitalne, przy czym 
I pomocy kredytowej korzvstać będą w 
pierwszym rzędzie mieszkańcy Lldy, któ­
rzy jeszcze w latach poprzednich rozpo 
ezęll budowę domów, zawierających ma 
łe  I Średnie wyposażone mieszkania a 
ple mogli Ich wykończył z powodu tru­
dności uzyskania kredytu budowlanego.

Maksymalne wysokość kredytu wynosi 
dla budownictwa Indywidualnego 4 fyi. 
złotych

Ni budynki zawierające najmniej dwi 
samodzielne mieszkania kredyt może być 
(wlększony do 6 fys. zł.

Osoby zainteresowane winne wnieść

H O T E L  F U R 0 P E J S K I
“farwszerzedny, — Cem przystępne 
v«iefaaT w eokolach. Winda osobowa

do Komitetu Rozbudowy miasta podania 
w terminie do dnia 20 bm.

— -ARDAL" WYPOWIADA PRACĘ 
POE OtniKOm W dniu 5 bm. dyrekcja 
labryki wyrobów gumowych , Ardal'' wy­
powiedziała robotnikom pracę w związku 
z zamierzonym remontem maszyn. F»bry 
ka do remontu maszyn ma przystąpić i ~  
dwa tygodnie, remont zaś ma potrwać kil 
ka tygodni.

— Powiatowy Komitet Pomocy Po­
gorzelcom z BIełlcy. W dniu 4 bm. pod 
przewodn.cłwem starosty powiatowego 
odbyło się posiedzenie organizacyjne 
Pow. Konrtetu Pogorzelcom z Bielicy. Jak 
wiadomo m. Bielica została w roku bie­
żącym dotkn ęla dwukrotnie kięską wiel­
kiego pożaru, którego ofiarami padło 
ponad 110 rodzin. Pan starosta zagaił ze 
branie obrazując rozmiary klęski I apelj 
ąc do humanitarnych uczuć obywateli.

Nis zebrań .j został wyłoniony soecjel 
ny Komitef pod przewodnictwem prezesa 
sądu p. Selensa, jako wiceprezesi do ko­
mitetu weszli wicestarosła W. Dziadowicz 
I dziekan ks. Boiaruniec, sekretarz — p. 
Korzeniewski, skarbnik —Michałowski, p. 
sędzia Popkowski przew. sekcji hnanso- 
wej, p„ insp, szk. A Kozłowski —  przew, 
sekcji dożywiania dzieci, p. Bieńkowska 
przew. sekcji zbiórki w natun,

Doraźna zbiórka pieniężna na zebra­
niu organizacyjnym Komifefu dała w 
wyniku około 150 zł.

—  Uwadze hodowców koni. Jak nas 
inłc mują w roku bieżącym „dzień ko­
nia" połączony z pokazem koni odbędzie 
się w dniu 20 bm.

—  Jednodniówka UMK w Lidzie. Wy-
izła z druku I jest do  nabycia bogato 
ilustrowana jednodniówka obwodu LMK 
W Lidzie. Cena numeru może nieco za 
wysoka wynosi 1 zł. Całkowity dochod 
ze sprzedaży „Jednodniówki" został prze 
znaczony na Fundusz Uczczenia Pani ęcl 
gen. Gustawa Orlicz-Dreszera I FOM

— Usiłowanie zabójstwa. A rs e m u s i  
Sielewicz mieszkaniec gm. wawiórskiej 
stara łsię w swoim czasie o rękę córki 
Teodczji Kl.mowiczowej I otrzymał od­
mowę. Chcąc następnie zemścić się na 
n’ej wdarł się do jej mieszkania w dniu

nrrt z zanrarem Dopełnienia morderstwa 
Klimowirzowa zdążyła uciec do swego są 
siada Klimowicza Pawła, kłóry słanał w 
je : obronie. Sielewicz oddał słrzał do 
K mowicza raniąc qo w nogę. aRnnego 
odwieziono do szpitala.

Z A P I S Z  S I Ę  NA C Z Ł O N K A  P O L ­
SKI EG O C Z E R W O N E G O  K R Z Y Ż A

Inspekcje p. W o je w o d y
W  dn. 5 b  m . w ojew oda w ileńsk i 

w to w arzy s lw ie  naoz. Ja s iń sk ieg o  
prz-eprow a d / i ł  in sp ek c ję  trzech  gm in 
pow . b rasław sk ieg o , t j. g m in y  dtryś- 
w iack iej, sm o łw eń sk ie j i tn rm o n e - 
k iej

T y d zie ń  P . C. K .
W ramach programu Tygodnia Polskie 

go Czerwonego Krzyża w dniu 6 Dm. od 
było się w Wilnie uroczyste nabożeństwo 
w kośc'ele w. K stazryny, na które przy 
byli członkowie Zarządu Oddziału Okrę 
gu i Rady Okręgowej, drużyny rałowni 
cze. slosłry i młodzież czerwonokrzyska.

Po nabożeństwie uformował się p o ­
chód, kłóry przeszedł ulicami: Wileńską, 
M:ck ewicza, Zamkową, Ostrobramską i 
udał sie na cmentarz Rossa, gdzie człon 
kowie PCK z*oiyli hołd Sercu Marszałka 
Piłsudskiego, a na płycie grobowca — 
wiązanki kwiatów.

W godzinach południowych przelały 
wał nad miastem samolot sanitarny PCK 
i rozrzucał ulotki propagandowe.

Po południu w różnych punktach mia 
sta odbyły się pokazy ratownicze przeciw 
gazowe przez drużyny ratownicze PCK.

K o m ite t ukw iecenia 
m. W ilna

w zyw a m-ieMkańaów tlo w zięcia u d z ia łu  w 
k o n k u rs ie  zd o b ien ia  o  Id ea 1  1 balkuulów. — 
Niech zach ętą  będ z’e szereg n a g ró d  u lu n - 
<kws jiych przez  Z arząd  M iejski i o rg an izac je  
ipok*  Ziie. Z głoszenia  p rz y jm u je  W ileńsk ie  
T-w o O grodnicze (w lo k a lu  O kręg. T ow arz . 
Kołek Roiu.) ul. W ileńska 12 o d  godz. 9 do 
14 T elefo n  3-32.

K om lteś K wiecenia Di. W iln a  podaye j o  
w iadom ości, i e  w e d łu g  n i ie j  pod an eg o  cen ­
n ik a  m o żn a  zak u p ić  kw ia ty  do o b sad zen ia  
ok ien  i b a lk o ..0 w s c  w szystk ich  zak ład ach  
ogrodniczych .

P e la rg o n ia  b luszczow a 1 szt. 75 gr. P e la r ­
gonią p as ias ta  1 azt. 60 gr. P e tu n ia  1 szt. 
05 gr B efon ia  aem p erflo ren s 1 szt. 07 gr, 
N astu rc ja  J po rc  15 gr. F aso le  tu rec k ie  1 
pore. 15 gr. Z iem ia do sk rzy n k i 1 zł.

T E A T R  I M U Z Y K *
M IE JSK I TEA TR L E T N I W  OGRODZIT 

PO-BF.RNA RDYŃSKIM.
—  D zisiaj w pon ied z ia łek  wiet-zo-rem (o 

godz. 8 15) na  p rzed staw ien iu , po  cenach  p ro  
pagandow yvh . p o w tó rzen ie  c ieszącej się pet- 
nem  pow odzeniem , sen sacy jn e j now ości r e ­
p e r tu a ru , em o c jo n u jące j 1 trzy m a ją ce j w ilz a  
w w elkim  nap ięciu , w spółczesnej sztuk) 
nJuii a niedziela*1

TEATR M IEJSKI NA POHULANCE.
—  D zisiaj w  poui-edziałdk w ieczorem  (o 

godz. 8,15) na  p izeddaw ien-iu , po cen ach  
p ro p ag an d o w y ch , da lsze  po w tó rzen ie  c ieszą­
cej alg pe łnym  pow odzeniem  p rz -m ile j  1 za 
b aw n ej kom ed ii B. F o rzan o  „O d wieczór,-, 
do  p«r *mka“  w św ietnym  w y k o n an iu  tw ó r­
ców g łów nych  ró l pp .: Sciborow ej 1 S d b o ra .

Po ścfęciu się na m sturze
u s iło w a ł* pooełtwć s a m c b ó |s t*o

Je d n a  z  ab so lw en t* *  g im n az ju m  1 . 1 . Na- 
zni e‘aceV w W ilnie, k tó ra  w ciągu  7 lat 
n o rm aln ie  p rzech o d ziła  z k lasy  do ■ k lasy , 
została  ścigta n a  egzam in ie  m atu rę tn y m .

Z rozp aczo n a  dziew czyna, po  pow rocie oo 
dom u, u siło w ała  zażyć s try ch n in ą . Na szczęś

gig ojciec w ostatniej chwili udaremnił za 
miar.

Zarówno maturzvatika, jak I Jej rodzice 
twierdzą fe ścięcie r»  egzaminach m atural­
nych nastąpić miało rzekomo na Ile Jakichś 
porachunków osobistych. (c)

/W e r w i l e ń s k i m  b e u k u
d łu g i trzeba płacić..

Gdy Jar Ciapllńsk! (Raduńska 20, wra 
cal wieczorem do domu na ulicy Piłsud­
skiego napadło go znienacka 8 osobni­
ków, którzy otoczyli go ze wszystkich 
stron I zażądali zwrotu 5 zŁ. które pozo­
stał winien swe] b. subloka‘orcto Elżbie­
cie Kiszko.

Napastnicy, grożąc pobiciem, urządzili 
t. zw sztucznv Kok, podczas którego z 
kieszeń marynarki „zaginęło" Czapliń­
skiemu 18 zł. Poszkodowany oskarża 
wspomnianą Kiszko, że była organizator 
ką napadu. Wytoczono przeciw nie] do­
chodzenie.

PIEisIą DZ LEŻY Na  ULICY.
Luba G i.eck. (Makowa 16), będąc ni. 

tynku w halach Miejskich, wypuściła z 
rąk sakiewkę, Na cemenlowel podłodze 
zabrzęczały monety. W chwili, kiedy Ga­
łecka zaczęła zbierać rozrzucone pienią­
dze, niejaka Paulina Tlmole|ewa (tak przy 
najmniej twierdzi poszkodowana) poch­
wyciła 2 złote I 20 groszy I zbiegła, (c)

KRa DZIEZ b r y l a n t o w fg o
PIERŚCIENIA.

1  mieszkania p. S., siostry jeunegc z 
wiceprokuratorów, zatn. przy ul Mlckłe- 
NiCza 62, skradziono wczoraj brylaniowy 
Pierścień, wartości 1000 zł.

°llcia dzieinie spisaia się I w ciągu 
kilkugodzkn wykryta sprawcę kradzieży, 
zwracając poszkodowane! wartościowy 
Pierścień

ARESZTOWANIE 
NIEBFZPIEC7NEGO WŁa MYWACZż).

"toraj policja aresztowała poszuki­
wanego oddawna nlebezpiecin* go wts-

1 m ywŁCza E. Stankiewicza, sprawcę szere 
gu większych włamań 1 kradzieży w Wil­
nie.

Przed kilku tygodniami Stankiewicz 
zostat aresztowany I aoprowadzony do 
komisariatu. Wówczas jeanaa udało mu 
tlę zbiec przez okno. Od tego czasu 
złodziej ukrywał się w melinach, które 
opuszczat jedynie zrz< dka w nocy. Poli­
cja, chcąc trafić na Jego ślad, ustaliła, że 
przy ul- Piłsudskiego mieszka jego przy- 
laclotka, która dostarcza mu do melin 
żywność Nad przyjaciółką ukrywająceao 
się złodzieja roztoczono obserwacje, któ- 
ra doprowadziła do zatrzymania Stankle 
wlcza. Osadzono go w areszcie central­
nym.

KRWAWA BÓJKA NA LIPÓWCE.

Wczoraj po południu na Llpówcc do­
szło do krwawej bólkl, podczas które] zo 
stall porznięci nożami: Aleksander Mtnkle 
wicz, szewc z zawodu (Hryblszkł 13] oraz 
30-letnl lózel Szostak, robotnik (Starogro 
dzienska 4) Minkiewicza w sianie cięż­
kim przewieziono do szpitala sw. Jakuba, 
Z zeznań Szostaaa wynika, że napadli 
Ich bez powodu Jacyś nieznani osobnicy.

W DRZWIACH BAPU.
Przy  ul. Szopena 4 do p iw iarn i T om kie- 

w izo w ej w szedł ku law y  jegom ość w to w a ­
rzystw ie  n iew iasty  i z aż ąd a ł o b fite j „ z a k ra ­
p ian e j ' ko lac ji. Po w ypiciu  i z jedzeń . 1 1  zanió- 
w .s^ y eh  p o traw  gość chciał n a jsp o k o jn ie j 
w iw ,cc ,e  o p uśc ić  re s tau rae jg , n ie p łacąc 
rach u n k u  Z adrzym ano go w drzw iach. W y 
r ią z ta  aię bó iko  podczas k tó ry ch  a m a to r  
b ezp ła tn y ch  k o laey j zo sta ł tak  d o tk liw ie  po­
bity, i e  zaszła  p o trzeb a  p rzew iezien ia  go do 
•zp rta la  w. Jak u b a .

T am  stw ierdzono , że nazy w a  się E d w ar­
dom  M ichałem  K uł są.

P odczas b ó jk i u c ie .p ia ła  rów n ież  w łaści­
c ie lka  b aru , k tó rą  o p a trzy ło  pogotow ie r a ­
tunkow e. (c)

NIEOSTROŻNA JAZDA.
W  W iln ie  m nożą  sig nieszczęśliw e wy 

padki z p o w o ju  n ieo s tro żn ej jazd y , p rzy  
| czym  n ie  zaw sze w :nę ponoszą  k ierow cy  

pojazdów . Nasza pub liczność  n ie liczy się z 
ćadnvm i p rzep isam i przy p rzech o d zen iu  a 
jednego  ch o d n ik a  na  drug i i t. d.

N ie ILezą sig rów nież w cale  z p rzep isam i 
o ru c h u  kołow ym  szoferzy am a to rzy , cyk liś 
cl 1 m otocykliści. P o w o d u je  to  zw igkszną 
liść n ieszczęśliw ych w ypadków . W cz o ra j za ­
n o tow ano  w  W iln ie  trzy  tego ro d z a ju  wy ­
padk i:

P rzy  zbiegu ul. H e tm ań sk ie j i W ie lk ie j 
T ad eu sz  Jan iszew sk i (Sokola 16) p ro w ad ząc  
m otocykl, n a je c h a ł na  cyk listę  Ja n a  B adera , 
k tó ry  do zn ał ogólnych  po tłu czeń  cia ła .

S am ochód  p ry w atn y  Nr. 9031, p ro w ad zo  
ny p rzez  Ja n a  Z aw iszę (K a lw ary jsk a  4) zde­
rzył się n a  ul. M ickiew icza z au to b u sem  M iej 
•k ic j K on n m A acjl. Sam ochód  zo sta ł pow aż 
nie uszkodzony.

T rzeci z  rzędu  w y p ad ek  p rz y tra f ił  się 
m otocykliście  K azim ierzow i Jan ow sk iem u  
(W iw ulskiego 14), k tó ry  w y m ija jąc  dorożkę, 
sp ad ł z m aszyny , d o zn a jąc  ogó lnych  o b rażeń  
ciała.

P ie rw szej pom ocy udzie liło  m u pogoto  
wie. (c)

I TAK CZASAMI ŻONY POSTERUJĄ.
R om au S zarejko  (Je len ia  15) zam eldow ał, 

xc żo n a  jego  Jad w ig a  z a b ra ła  z niw iszkam a 
rzeczy na 600 A  I zbiegła w niezm anym  
k ie ru n k u . (*)

g  f ó ię c - n le  od lcfad old c kup lo s  1 -ej klasy,
;l39 lot, Pońsłw, Spiesz się z nabyci* m losu, gdyż 
4ok. Jak w poprzednich loteriach, losów może ■ 
K,obroknoć w n o sze j s z c z ę ś l i w e j  kolekturze .

A.W0 lA fK K A
W i ln o , W ie łK a  6 . K o n t o  P , K .  0 . 1 4 5 .4 6 1

C iągnienie rozpoczyna się  22 czerwce. Zam ów ienie zam iejsc. załatw iamy odw rotnie 
■ M H M M H n B I

Wtadcmości radiowe
W ESO L L  O PO W IA D A N IE DYGASIŃSKIEGO 

d la  n  d i o s t e t h r a y .
A dolf D ygasińsk i z io b y ł trw a łą  pozycję  

w L te ra iu rz e  po lsk ie j, ju k o  tw ó rc a  „Godów 
ży cia" ł  Jak o  zn ak o m ity  zn aw ca  1 m iło śn ik  
zw ierząt. Ale do  litei»ckvefio. trw a łeg o  d o ­
ro b k u  n a leży  k ilkanaście ' nowel, o p o w iad ań  
1 o b razków  i  ty c ie  wsi, p rzew ażn ie  k ie lec­
k ie j. Ż erom ski u w aża  tę  w łaśn ie  s tro n ę  tw ó r 
c rcśc l D ygasińsk iego  za  n a jśw ie tn ie jszą , ze 
włiglgdu zw łaszcza na au ten ty czn y , pełen  
ek sp res ji i p ra w d y  Język ch ło p sk i ty cb  no- 
wol. „ Ja zd a  z Z iu rd n n k ą" , p ró^z pow yżej 
wym iei-tionych za le t o d zn ecza  się jeszcze 
n iefa łszow anym . słonecznym  hum o rem , k tó  
rr  je s t z jaw isk iem  ta k  rz ad k im  w n aszej li- 
te ia tu rz " . To rceso łe -o p o w iad an ie  będzie  na- 
dane  przez miikjofoin po raz  p ierw szy  w ca 
lości w dn iach  7. 8. 9 10 e rerw ca  o  godz. 
21,55.

..PIE ŚN I STUDENCKIE**' ■■
A udycja  c h ó ra ln a  i e  1 w owa.

Szereg w esołych p ieśn i stu d en ck ich  usły- 
jzym y w p o n ied z ia łek  dn. 7 VI o  godz 17.C0 
w w y k o n an iu  L w ow ski go C hóru  A kadem ie 
kiego S tuden tów  U n iw ersy te tu  Ja n a  K arim le  
F7.H pod  d y r. F r. R ylinga. W  p ro g ram ie  pieś- 
pt u k ład u  d y ry g en ta  ch ó ru  F ry  R ylinpa l 
iy iy g e n ia  Józefa  K w iatkow skiego. G audea­
m u s", „U żyjm y dziś żyw ota ł inne  n ieśn i 
i n a jm ^ z y c h  la t ak ad em ick ich , p rzy p o m n ą  
tłuchaczom  w esołe życie m łodzieży

R O l.M CA  DLA ROLNIKÓW .

DL ro ln ik ó w  są b a rd zo  rtiety lko  w ska- 
sów kl fa< how ców , do ty czące  ro zm a ity ch  
działów  p ra cy  c a  ro li. N iem niej w ażny  jest 
częstokroć głos w y traw n eg o  p ra k ty k a , k tó ry  
dzieli się i  ludźm i sw ego zaw odu n a b y tc n i 
dcśiadczen łcm . T ak im  w łaśn ie  s ’o sem  bę 
d z 'e  p o g ad an k a  p rzez  ra d io  ro ln ik a  z pow . 
dziśniefA kiego Balesław '- Z apyra  p. I. d l a ­
czego cen im y m ałego  k o n ik a ? 1, k tó ra  zo&ta 
nie wygłosaosia w p ią ‘ek 11 czotwcs o godz. 
12,16

W $ n Ó 0 PISM
Nr. 24 „W iadom ości Literackich" p a v  

nosi szkic o  procesie rodziny Franco w 
Hiszpanii średniowiecznej, dalszy arlykuł 
Boya-Żeleńskiego z cyklu „Marysieńki , 
recenzje z nowości zagranicznych p'"ifa 
Par^ndowskiego, Błeszyńskiego i O iida- 
ma, oraz z nowości D c''k‘ch pióra Z*vwo 
dzińskiego, Breiłera, Pogoźa i Dudzn ue 
go .uwagi prof. HarHeba z okazji jubile­
uszu Polskiego Tow. Historycznego, wspo 
mnienie Prószyńskiego o śp. Anłomm Be- 
aupre, wywiad z ajlorem  sziuki „Pow­
rót Przelęcklego" — Zawieyskim, frag­
ment z mającej się ukazać książki Parnie 
kiego „Aecjusz — ostałni Rzymianin", kro 
nikę tygodniową i recenzję teatralną Sło- 
nimsk:ego, p*-zeql?d filmowy Zahorskiej, 
łellelon sporfowy Malczewskiego, nołał- 
kę polemiczną Jeremiego Wasiułyńskiego 
w sprawie rzekomego znieważenia p^n^ę 
ci Kopernika, „Camera obscura", obWa 
koresDondencia z listami Amei i Łaczyńs 
klej (w sprawie żydowsk.), Tuwima, p<of. 
Grabowskiego, Rulikow^kiego, mecenasa 
larosza, Pruszyńskiego, Zawodzińsl iego

( ł . s D I O
PO N IED ZIA ŁEK , d n ia  5 czerw ca 1937 roku.

d .ló  P ita ń  p o ra n n a ; C,18 G im nastyka; 6,38 
iu uzyka  (p ły ty ;; 7 90 D ziennik  p o ran n y  7,10 
M uzyk (p ły ty); 7,15 A udycja d£a pohoro- 
w ceh : 7,05 M uzyka ip ły ty); 8,00 A udycja dla 
.z k ó ł  8 10 P rz e rw a ; 11,3 j  A udycja  dla szkół: 
P o g ad an k a  i m uzę ka z p ły t, 1157 Sygnał 

h e jn a ł; 12 03 D ziennik  po łudn iow y; 
12,15 C hw ilka spo łeczna P o lsk iego  Czerwu 
nego K rzyża; 12,25 M uzyka z p ły t; 12,40 
Od w arsz ta tu  do w a rsz ta tu  — nud. pośw ię 
c o aa  m asarzo m  i w ędlin iarzom  13.00 Mir- 
,v k a  p o p u ia rn a ; 14,05 P rz e rw a; 15.00 Me- 
k id re cygańsk ie ; 15,10 Życie n u ltu ra ln e  m ia 
sts i p io w in c ji; 15.15 PTagm. pow ieści „Krzy 
zow cy" Z K ossak-Szczuckiej; 15.25 M uzyka 
o p e re tk o w a ; 15 45 W iadom ości gospodarcze; 
16,00 Mój Żoko —  przygody  m ałp k i — pog. 
d la  dzieci s ta rszy ch ; 16 15 Zespół m an d o li 
niklów  „K ask ad a"  pod dy r E d w ard a  Ciuk- 
ezv 16 45 500 la t po lsk ie j gościnności — 
fe lie to n ; 17.00 P ieśn i s tu d en ck ie  — aud chó- 
■ a ln a  w wvk. L w ow skiego C hóru  A kadem ic­
kiego Slndisntńw  U- J. K. 17.20 A ntoni Aren- 
sk i — T rm  d m oll w scyk. tr ia ;  177.50 M iko­
łajek n a d m o rsk i — pog p rzy ro d n icza : 18 00 
Po zjeździć kó ł k ra jo zn aw czy ch  w P iń s k u - -  
pog. Zofii P o m am ew ukie j; 18.10 Miłość r o ­
k okow a and. m uzyczna  z cyk lu  „F o rtep ian  
i książka'* w o p ra ć  S tan isław y  H arasow - 
skidj, 18,40 P ro g ra m  na w to rek - 18 45 WU. 
wiad, jp o rt. 18,50 P o g ad an k a  a k tu a ln a ; 19.00 
P o e r ie b  re k ru ta  — aud. żo łn ierska  w o prać , 
k p t J a re i r  M irskiego i kp t. G lnaishieeo; 
19.30 TraTism-isja z o tw arc ia  Z ja rd u  Międzc- 
n n -o d o w fg o  K o n rtc lu  O lim pijsk iego ; 19 55 
W M ilom ości sp o rto w e ; 20 00 K oncert m uzyk i 
lekk ie j z o k az ji , D ni K rak o w a"; ok. 20.45 
D ziennik w ieczorny  i pog. a k tu a ln a  21 55 
Ja z d a  ze  Ziuirdanka —  hu m o resk ę  P y c is iń  
skiego; 22 10 K opci rt so listów , 22.5't OMat- 
t i e  k o m u n ik a ly ; 2.190 T ańczym y; 55' p rz e r­
wie ok. 23.10 „F ra szk i na  d o b ran o c" .

W T O PFK , d n ia  8 cezrw ca 1937 r.
6.15 P ieśń ; 6.18 G im nastyka ; 6.38 Muzvkn 

(plvty); 7 00 D zienn ik  p o r a n n y  7,10 M uzska 
(płyty); 7.15 A udycja dla poborow ych  7 35 
f lu zy k a  (płyty) 8,00 A udycja d lr s rk ó ł 8.10 
P rz e -w a; 1130 śu d y c ia  dla szkół „P r 
g ed j św ierszcza'*; 11,57 Sypną1 czasu ; 12 10 
H e jn a ł; 12,03 D ziennik  p o łu d n lo tm  1215 
S z ru ry  czy ch u to ry  -  p o g ad an k a  E uaen tu- 
sza M ejera; 12.25 K o n c e r t  o rk ies try  dę te j 
pod dyr. kpt. Z ygm unta  G rab n w sk '-g o : 13 00 
M uzyka p o n u la m a  opeTowa łp ły ty); 14 03 
P<«!adanł * Zw K K. C 14( 5 P rz e rw a; 15 00 
Er h a  i  św iata  (p ły ty); 15,10 Żvcle k u d u  
: nlr-e; 15,15 C o -lz iem y  „dcInek p ro zy ; 15 25 
M elodie z film ów  dźw iękow ych  (p ł \tv l ;  16 45 
W iadom ości gospodarcze; 16 (>4 k u d y c ja  d la 
d riec i: 1) R ozw iązanie z -g ad k i hwto.yczrnei 
z dnia 12 V 1937 r. 21 P ;efcni i tań c e  kur- 
j K w sk ie  w w y k o n an iu  uczenie I ucaniów  
szkole pow szechne  i N r 1 w O stro łęce; 16 25 
W iitold t.u toslaw sk i: Sonata  1 m oll *w w 
kc-naniu k o m p o zy to ra ; 10.15 Dwa n iliony 
m etró w  —  p o g ad an k a  wwpł. Tózef Lewąi.
17 05 M uzyka ro zry w -k o w a  (n?v-ty1: 17 50
A ktualna p o g ad an k a  tu rv s t \ i  n ła — N arocz— 
K azim ierza  L eczvckiego: 13 0f P -  'glad fi- 
i'an s,-> w o-p csp od arC 7v; 18 *u -'h w i'V a  litew - 
«, I y jęz\V u po lsk im ; 18 20 U tw ory  H en-s 
U  W ien iaw sk iego  (p M y l; 18 90 R ozm ow a 
z  A m e r y k a n in e m  — p’icto n  i'Ltun1u ■ A-la-
ma B e rw ald ta , 18.10 W*1 wind sp<-rt, 18 45 
p  „ r r - m  n a  środę ; 18.50 P o g a d a n ia  ak tua l- 
n a : 19.00 K oncert życzeń (skecz); 19 15 P o ­
lesk ie  p ieśn i regionalne w wyk. 1« h r  
Zobcvvdv-Sum k-kieao: 19.35 Jak C entra lne
Ai h iw um  F o n o g ra fw zn e  s ia ra  sie S^pwrw! 
p esń ludow ą -  p o g ad an k a ; 1" 4 W tndo 
m ości spo rtow e; 19 55 P r ; - r w a ;  ?0 00 Z o n r r  
S-r.nisław a M oniuszki — T ran sm 's t.i  7 W a ­
w elu: W  p rzerw ie  ok. godiz. 20 45 D ziennik 
w ieczorny : 21 40 Ja z d a  z Zhurdank — h u ­
moreska Adolfa r icg a s iń sk ieso : 01 55 K o n ­
cert O rk iestry  W 'l. pod  d v r W Jad.-staw a 
Szczepańsk iego; 22 50 O statn ie  w iad. dzień 
rad iow ego: K o m u n ik at m eteo ro lo g  , , -ze-
gląd  p r a s y  23 00 T a ń jzy m y  (p M y ); Ol oło 
Rcdz. 23,10 „Fra-szki na  d o b ran o c"  23.30 
Z akończen ie  p ro g ram u .

P I
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Pomnik PowsłańĆów „na B ia łc 6 “ pod B iałą  P o d la sk ą , który w ostałfł.ah1 dftłącB
20sfal uro«*yście odsłonięty. a
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Ćw iczenia w  skokach z e  spadochronem

W jĘ m m  J & t f k r * * '-
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Wojewódzki Okrąg LOPP w Kielcach wy budował wieżą skoków spadoęhrono- 
wych, kłóra słała się ośrodkiem ćwiczeb nym w skokach spadochro iowych dla 
młodzieży całego województwa. Na zdją ciu skoczek w momencie dokonywania

skoku ze spudocnronem.

P re m ie ra .
Piękna gwiazda K £ V  F R A . I C I S  ww'e,k,mfilm ie

CI
J P A H

„Napiętnowana
O n a  z o s ta ła  o s k a rż o n a  o  m o rd ers tw o , a  jej d z ieck o  u ro d z iło  s ię  za  k ra ta m i z p ię tn e m

w iecznej h a ń b v  n a  czole,
N a d p ro g ra m  w sp an ia ły  d o d a te k  w 2 a k ta ch  p. t. „SKRADZIONY POMYSŁ1* I a k tdafia

Kip N i n  R S Dz’S p re m ie ra . W ielki 
p od w ó jn y  p ro g ram  
h is 'o ry c zn v  11Monumentalny epos

w m i a - h  <jlównvch K a t a r z y n a  •'

MARIA STUART
2) D Z I K I E  Ś C I E Ż K I

bum  I Fredrlc Marcu
C eny p o p u la rn e  B a lk o n  30 gr 
p a r te r  50 g ro szy  n a  w szystk ie  

s e a n s e

d o k t ó r  Mrn.
I .  P i o t r o w i c z  
J u r c z e n k o w s

Ora ynator "izi1 Sawloi 
C horoby  sk ó rn e , 

w ene^ycz"*  ko b iece  
Wileńska 34. t*'.18-8f 
P rzy jm uje  od  5— 7 »

AKUSZERKA

M a r I a
Laknerows
Przy jm ule  od  9 ra n ' 
d o  7 ylecz. u l. J ,  J a  
i lń ik le g r  5— 18 ró 
O fla rn e l fo b , 8adu>

* a t l  a l l «ł( ■!* -M i | | i

DOKTÓR

Zrldow icz
C horoby  sk ó rn e ,

w eneryczne, syfilis , 
n arząd ó w  m oczow ych  
od g. 9 - 1  I 5— 8 w

DOKTOR

Z e l d o w i c z o w a
C h o ro b y  k o b iec e , 

sk ó rn e , w en ery czn a , 
na-zędów  m oczow ych 
o d  oo d z  12 2 l 4 7 
u l. W .leń  .ka 28 m . 3 

te le fo n  2-77

M IESZKANIA 
8 I 6 pokojowa

ze w szystkim i wyao- 
d a m ',  su ch e , cieple. 
s 'o n e c z n e  w idokiem  
n a  o c ró d  B e rn ard y ń ­
ski, Ul. Z arzeczn a  16

Z poworlii wyjazdu
s p r z e d a j e  s ię  

S K L E P
spożywczy z c a łk o ­
witym u rząd zę  nem  
na b. dog w aru n k ach  

Lenio-iow* fi

S t u d e n t  U . S . B
u d z le 'a  lekc |l i przv 
a o to w u ie  d o  e g za m i­
nów  w stęp n y ch  w te r ­

m in ie  w io sen n y m  
D ow iedzieć  s !ę  przy 
ul. M cklew icza 8 m . 4 

w go d z . p o p o lu d n .

M ł o d y
e n e rm c  ny Kawaler 
lal 27 p o s tu k u je  Ja- 
k ie  ko lw lek  pracy u l. 
K ole  ow a 5— 9, J a n

rtzynilio

G łębokie
— POMOC DLA ROLNIKOW-

W celu przyjścia z pomocą rolnikom 
gminy szarkowskiej, nawiedzonym w ub. 
miesiącu klęską gradobicia I unożEwienia 
im obsiania zniszczonych przez grad zasie 
wow. Wydział Powiatowy w Głąbokiem 
uchwalił udzielić pomocy kredytowej w 
postaci nasion. Udzielono poszkodowa­
nym rolnikom 13 tonn nasion jęczmienia, 
owsa I wyki. Nasiona (e mają być zwró­
cona w narurza jesionią rb

— KKO NABVŁA TRZY DOMY
Dyrekcja Komunalnej Kasy Oszczęd­

ności w GfęDOK.em na zasadzie pozw o­
lenia władz nadzorczych nabyła dla włas 
nego użytku nieruchomość w Głębokiem, 
składającą się z 3 domów ł placu o po- 
w*erzchni 2 tys. m. kw. W najbliższych 
dniach KKO przeniesie się do zakupione 
go domu. Dyrekcja na nabytym placu za 
mierzą wybudować duży murowany 
gmach. Nabycie nieruchomości jest dal 
szym zabezpieczeniem nieruchomości, któ 
re sięgają obecnie 600.000 zł.

W lielka nonr«
— SPÓŁKA RYBACKa .
Z Inicjatywy burrrisbza Witejki Zuble 

wfcza odbyło się organizacyjne zebranie 
ryb»ków zawodowych i umatorów, na któ 
rym postanowiono założyć spółkę rybac 
ką. Na członków tego now sgo zrzesze­
nia zapisało się dotychczas około 150 o* 
sób. Spotka zamierza wydzierżawić w 
Wilejce I w pobliżu miasta 9 obwodów 
rybackich, obejmujących Wilię i jeziorka. 
Prezesem obrano Kaczmarczyka. 

■ ■ ■ n n B M H S S M n M W H B M R H n i

N ie ś w ie ż
—  T ydzień  S trzel i-a w K łecku O dział ZS 

w K lerku , pow . n ieśw ieajdeyo, p rzy  ła s k a ­
wym  w sp ó łu d z ia le  9 B aonu  KOP „K leck‘‘ 
1 k ie ro w n ik a  szko ły  p o w szechnej p  F r. B ro ­
dzińsk iego  k o m e n d a n ta  ZS u rz ąd z ił w dniu 
23 u b  m. Św ięto P. W . i W . F. po łączo n e  
zo Św iętem  M łodzieży. P ro g ra m : 930 nab o  
eżństw o, 10,JO d efilada  11,20 10 s trza łó w  
ku  ch w ale  O jczyzny  na ry n k u , b a  p lacu  
p o szp ita ln y m : g im n asty k a  po k azo w a , zaw o 
dy lekko a tle ty czn e , p ró b a  P. O S., sla tków  
ka. inscen izac je , dek lam ac je , chó ry , o  godz. 
20 na  ta rg o w icy  og n isk o  i ro z d an ie  nag ród . 
P rzygryw ał*  o rk ie s tra  w o jskow a. W stęp  liez 
p ła tny

0 f i ł a ę ? e n ( 3
O PR ZETA R G U

Naczelnik  W ięzienia  w B aranow iczach  
m nie jszym  ogłasza  na  dzień 18 go czerwca 
1937 r. na godz. 11 -tą p rze ta rg  n ieogran iczo ­
ny na dostawę a r ty k u łó w  żywnościowych 
dla po trzeb  więzienia.

In fo rm .n j i  o ilości i ro d za ju  a r tyku łów  
spożywczych udzieli dział gospodarczy  tegoż 
więzienia.

Oferty  należy sk ładać  w k o p c r la r h  zupie 
czMownnych i z a lak o w an y ch  z d o łą : z e i .e m  
kwitu  fi rzędu S karbow ego  na złożone w a­
d ium  w gotówce Inh pap ie rach  war* ł ś n o  
wych w wysokości 5ft7o sum y o fe ro w an e j  
względnie  p rzed łożyć  wadium  Komisji gos 
p oda rcze j  w  dniu p rze targu  z dołączeń em 
jednocześnie  p róbek  o d n o śn y ch  a r tyku łów  
żyw-nościon cch.

W ięzienie  zas lrzega sobie  p raw o  dow ol­
nego w y b n m  ofe ren ta ,  zm nie jszen ie  lub z.wie 
kszenie zakupu  a r ty k u łó w  żywnościowych 
i un iew ażn ien i” przetargu .

O wyniku p rze targu  poszczególni ofe ienci  
zos taną  powiadomieni.

B aranowicza,  dnia  3 czerwca 1937 r.
w/z Naczeln ika W iiz ' ' r n !a 

f— 1 A. Z r n tek 
Aspiranl S W

film y w łednyin  p ro ą ra m le  — P o J w ó im  o ro n ram  D rz o ac ló *  
11 G -n la ln y  k o m ik , w ładca h u m o ru  Jo e  Brow n na  czH e
c F T r K r> ■»' w !rvnv-,r ^ n : n ^ 7 i g  n*»V

H E L IO S  | 2
G R Z E S Z N I K  N I N O W O I . I

M A Ł Ż E Ń S T W O  Z  P O Z O  i Ui iy«iw i»kc7* a k to  Ka A m eryki 
łlETTE DAV!S w film ie  m iło sn y m

E xtraw agancje  a m ery k . m il a rd e re k  N ad p ro g ram : A ktualia .

Teatr Rewii
u l. L u d w isa r sk a  4

P oczątek  o  godz. 7 i 9.15

H IW.. Hall"!.. D *i<  rpw fa
f V Y » j r o # r * r

P t . u B  c z f j ę & i e  /

B Ć J B F I 0 H 0 1  Pooierąfel* Prze m yśl K ra |o w vl

Ś W IA T O W ID  [
W ie 'k a  e p o p e a  m iłośc i I o b o w iązk u  n a  tle  życia p o lsk ie

m ary n a rk i w o jen n ej

<1

W ro lach  gl. w ybitni a--tv«ci --kranu D olskleqo I M. Bogda, B. Orwld, A. Brodzisz, 
M- Cybulski, J. Karr 1 Inni. N a d p ro g ram  ttt .a k c ie

Hm W  9  d  "LT I Dziś p ięk n y  p o e m a t m iło sn y , z rea lizo w an y  w śród n iebo tycz-
|  nych g ó r  „  T ł r o , u p ,

„ S Y N  M A R N O T R A W N Y '
W ro lac h  g tów nycn  Lu s Trenkar i Marian Marsh N ad n ro q ram : U ro zm aico n e  d o d a tk i. 

F Inn d o zw olony  d .a  o s ó b  od  la t 7 m lu.
P n c7 i't“V n  e o - tr in le  k, •> n ed  le 'ę  I <wle*a o  n 4 DO Dok

O bw ieszczenie
O LICY TA CJI

w  myśl § 83 rozporządzen ia  Rady Mini­
s t rów  z dn. 25.VI 1932 r o postępowaniu  
egzekucyjnym  W fadz S karbow ych  (Dz. U. lt. 
P. h c  62, poz. 580), Urząd S karbow y  w 
Mdzie poda  je do ogó lne j  wiadomości,  że dn. 
23 czerwca 1937 r. o  godz 12 w lokalu  przy 
Urzędzie gm iny  w ni B ioniakonic  cełciu 
u regu low an ia  zaległych należności Urzędu 
Skarbow ego  w Lidzie, Urzędu Opłat Stemp 
tcwyc.h w Wilnie, Z arządu  gm iny Bieniako- 
nie, P  Z. U. W i Ubezp. Spot. w I.idzia 
H ouw alda  W ito lda  odbędzie  się sprzedaż  z 
licytacji n iżej w ym ienionych  ruchomości-  

3 k ró w  do jnych  czarne  z b ia łym  holen- 
cb-rki — 500 zł., 2 k row y  ho lenderk i  po 2 
lata — 200 z ł . 8 ja łów ek  holend. do 2 lal—  
300 zł., b u h a j  2 lat  — 100 zł.

Z uwagi nn to, że l icytacja  wyznaczona 
w p ierw szym  te rm in ie  na dzień 28 m aja  
1937 r. nie doszła do sku tku ,  wym ienione  
wyżej p rzedm io ty ,  w myśl 3 92 powalanego 
na wstępie rozporządzen ia  mogą bvć sp rze ­
dano za cenę niższą od  oszacowania

Zajęte p i r e d m io ty  m ożna  og lądać  dnia 
23 czerwca 1937 od godz. 10 do godz '2  
na m iejscu licytacji  w m. R en-akonie.

c» Oc!:iciń.skf 
Kierownik Działu E gzekucyjn-go

ę jjv *io ę -? P T f» n 1 a
O LIC.YTAC.IT

W  myśl 8 8* rozporządzen ia  Bady M«ni- 
s t rów  z dn. 25 VI 1932 o p o s tep o w ae 'u  
eęzekucv jnvm  W n d z  Skarluiwyeli U3z U R. 
P. Nr 62, poz. 580), Urząd Skarbow y  w 
I M /ie  ooda te  do ogólnej  wia<lomośei że dn. 
22 czerwca 1057 r. o  godz. 10 ei w lokalu  
Jnssowieza W in c eu le co  w Boładziaicb. em. 
e jszyskiei celem u regn low an ia  zalp','yeh  na 
lernośei Urzędu Sknrliowegr e I !drie,  Za­
rządu r .m 'n v  eis7vskiej.  P.  Z. U V w cfo- 
r ‘mie Jassowteza \ \ ' incen!ego  i Józefa  o dbę ­
dzie się sr>r7pdaż z l i -y ta ep  niżej w vn i i”nio- 
n y rb  ruebomoyei:

2 k ro w y  czarne  z b ia łym  — 240 zł., z -a- 
ówki 2-lclnic — 160 7 4 świnie — 2 po 2
lalą i 2 po roku — 240 zł

•Kucia p rzedm io ty  m ożna  ogladnć  d n !a 
2? r 7er\\en  1037 r. od godz R ei rano  u zo­
bowiązanego

Kierownik  Urzędu Skarbowego 
(podpis nieczytelny).

O b w ^ m z e n l a
o  I.1CYTAC.J1

W  myśl § 83 rozporządzenia  Rady Mini­
strów z dn. 25 VI 1932 r. o postępow aniu  
egzekucyjnym  Wbidz S karbow ych  (Dz U R. 
P Nr 62, p o - 5801. Urząd Skarbow y w 
[.idzie poda je  do ogólnej  wiadomości, że d i .  
23 czerwca 1937 r. o  godz. 11 w lokalu przy 
l  rzędzie  gm iny  w m Rieniakonie, celem 
uregu low an ia  zaległych należności Urzędu 
sk a rb o w eg o  w Udzie ,  Urzędu Optal S tem p­
lowych w W ilnie  i Zarządu  Uminy Rionia 
l.onip Houw alda  W itolda  odbędzie  się sprze ­
daż z licytacji  niżej wym ienionych  ru c h o ­
mości:

3 k row y  czarne  z b iałym  ho lenderk i  — 
SOJO ? l , 5 ja łów ek  liolpnd I rocz. — 500 rl., 
5 c ie laków liotend tegorocz — 300 zł 4 
yihąrrze łiiało roczne — 150 zł 2 świnie 
białe rifćzne — 7ó z ł ,  w a ła rh  gniady gw. 
1S 1 — go zł., w a 'a eh  gniady bpzodmrnny 
20 I. — 70 zł., wałach sknro  gniady 21 1 — 
70 ii., watach sk a ro -g n m d y  19 I — 70 zł., 
widach wroni  1H 1. — 70 zł

Z a j i te  przedm io ty  można o b a d a ć  diua 
25 ( zerwea 4987 r. od godz 10 dn godz 11 
na miejscu Ih-ylacji w m n :er>'»konie 

C. Dolaeińfki 
Kierownik  Działu Egzekucyjnego.

C ZY J E S T F *  C Z Ł O N K I E M  PO TSK 1E  
GO C Z F R W O W E G O  K R Z Y Ż A ?

I  Mignon fi. Eberhart j
Ł ■ ■■■ ■■

PAtJEHT
Zlllt-

27

P  O  W 1 E  s  C

W ózek z ab ran o  i sale op eracy jn e  św ieciły  p u s t­
ką, czystością, po rząd ł 'cm  i spokojem  W szystko  sta 
ło na sw oich m iejscach  Z za szyb herm etyczn ie  osz­
k lonych szafek błyszczały  in s tru m en ty  ch iru rg iczn e

N agle u p rzy to m n iłam  sobie, poco przyszłam  Pół 
ka z nożam i m ieścia się pod działem  nożyczek wszel 
kłego ro d za ju  i ksz ta łtu . P op atrzy łam  uw ażn ie  wzdłuż 
rzędu lancetów  i znalaz łam  lukę. S ta ran n ie  u szerego­
w ane in s tru m en ty  n ie  by ły  w cale p o ruszane  w eelu 
zam ask o w an ia  tej luki. N a tu ra ln ie  przed  sp raw d ze­
ni :m inw en tarza  n arzędzi o p e racy jnych , n ie  m ożna 
było m ieć żadnej pew ności, ałe  ja  by łam  p o p rostu  
p rzek o n an a , że narzędzie  zb rodn i pochodziło  z tej pół 
ki. Później o kazało  się, że m iałam  rację.

O bejrza łam  się baczn ie  naokoło. Pom im o, że za­
pa l.łam  ja sn e  sufitow e lam py , w ielka cisza sali b udz i­
ła we m nie \y  raźny  n iepokój. W szak niew iele godzin 
tem u te czyste b ia łe  ściany  by ły  św iadkam i dziw ne 
go i strasznego d ram atu  C zułam  koło  siebie m ord 
i grozę, jak coś do tykalnego , co zagnieździło  się zło 
w rogo w tej sali.

G łęboko w ulicy zab rzm iało  słabo ostre  echo  am  
bułansow ego dzw onka. O dzyskałam  poczucie rzeczy 
w .stości. Nie było  sensu m edy tow ać tu  w ciszy na 
próżno,

G asząc św ia tło , nadepnęłam  na coś elastycznego 
jak stw ierdziłam  koreczek  od bu te lk i z lekarstw em  
k tó ry  w yskoczył m i T pod nogi. jak żyw y Zanaeb 
m iał silny, i ja k b y  znany  ałe clutciaż go w ąchałam  
d ługą  chw ilę, nip m ogłam  sobie p r-vpom nipć , co to ta 
kiego m ogło bvć Schow ałem  go tedy do kieszeni fa r ­
tucha . w y tarłam  ch u stk ą  nos i u sta , zam knęłam  drzw j 
i zeszłam  w olno na p a rte r. Poręcz by ła  trochę  w ilgo t­

na i lepka i n iesłychan ie  g ładka.
T elefon istka  w idząc, że nadchodzę , rzek ła :
—  A, to  oan i! D r Kunce prosi p an ią  do swego ga­

b inetu .
—  D ziękuję —  o d p a rłam . —  Niech pan i będzie 

łaskaw a pow iedzieć pan n ie  B ianchi, że g łów na sala o- 
p eracy jna  jest o tw arta .

— P o w ‘em, pow iem I —  rzek ła  z d rżen iem . —  A 
tam  ty le  tych  noży i m stru m en ló w l —  M ajstru jąc  przy  
cen tra li pa trzy ła  na m n ie  ciekaw ie. —  Czy to  nie s tra ­
szne, proszę pan i?  Mówią, że pani znalaz ła  tru p a . —  
Ja k  w yg lądał?

N iem ożliw a dziew czynal Na nieszczęście m m  zd ą­
żyłam  je j odpow iedzieć do słuchu , ak  jak  na to zasłu ­
giw ała, drzw i gab inetu  d ra  K unce‘a o tw orzy ły  się i 
w p rogu  staną ł on sam .

—  Oi pani ł — rzekł. —  Proszę do m nie.
G abinet d-ra K unce‘a pieści oko ładnym  urządzę 

niem . O rzechow e półki na książk i i takież b iu rk o  po 
ły sku jące  lśn ieniem , dyw any  są grube i m iękk ie , a me- 
b L  ob ite  zieloną m aterią , im itu jącą  s ta ry  ak sam it 
chociaż od czasu gdy kot ostrzy ł na nich  p azu ry , nio- 
Anł to  nazw ać jak  k to  chce, tv 'k o  n ;e aksam item  Ale 
i tak zniszczone obicie w ygląda n iem al luksusow o i 
b ia ła , sku lona , czcrw onooka figu rka  Ellen Brody w y­
dała  mi się na tym  tle zupełnie n ie  na m iejscu.

W  gabinecie  zna jdow ał się rów nież sierżan t 
Lam b. P a trz y ł surow o na Ellen, a le  i sam  w yglądał 
na znękanego.

—  Proszę, niech pani siada — rzek ł do m nie di 
K unce Na m ój w idok Ellen ro z jaśn iła  się na m om ent 
i zg asła

—  Ależ pani obpW azłfretn ie«t o linow ać, żeby 
w szyscy goście w ychodzili —  nsów ił ostro  dok tó r, 
k o n ty n u u jąc  w idocznie rozm ow ę, p rze rw an ą  m ojem  
w ejściem .

—  W iem  —  od p arła  jękliw ie E llen . —  T ak  bvło 
iak opow iadam , pan ie  dok to rze. P an n a  Page pow ie­
działa , że już jest w jjół do dziew iątej, żebym  zakom u­
n ik o w ała  gościom , że już m a ją  odejść. M ieliśm y w n a ­
szym  skrzyd le  lego w ieczora pana L adda, k tó ry  byt u  
pani l i a n  igan, pana  C ourta M elady‘ego, k tó ry  bv ł u  
żony, m atk ę  .304 i siostrę  301. W ięcej gości nie bvlo. 
M atka i siostra  304 i 301 odeszły zaraz. W idzia łam  iak 
odchodziły . P anow ie  L add  i C ourt M elady pow iedzieli 
że zaraz  odejdą. Ale zaraz  zaśw iecił sygnał u 301 w 
k o rc u  k o ry ta rz a . Pobiegłam , bo to straszny  te tryk  1 
n ie w idziałam , jak  ci d w a j Odchodzili. W iem , że p an n a  
Page też była w tedy zajęta , bo syidziałam  ją u 302, 
po d ru ą ie j s tron ie  k o ry ta rza . Ale to się częslo zdarza, 
oanie dok to rze. Goście zawsze odchodzą p u n k tu a ln ie . 
Nie<lv się jeszcze nie zdarzy ło  ,żeby gość chcia ł zostać 
w brew  ..

—  Nigdy, to  k aw ał czasu -—p rzerw a ł z ostrą  u- 
k ładnoś-ńą d r Kunce —  a p ak ty k an lk i pow inny słu­
chać zw ierzchności.

Z oczu E llen w ytrysnęły  dw ie łzy i potoczyły się 
za pop rzedn iczkam i. Ścisnęła w ręku  m okry  głębek 
chusteczk i i opad ła  jeszcze głębiej m iędzy poduszk i 
fotela,

— P rzep raszam , dok to rze, a le  ja  uw ażam  .. —  
zaczęłam . N ;e pozw ot.ł m i dokończyć. Z azw yczaj je s ł 
sp raw ied liw y . . v-
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